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Uelem -  postępowe środowisko rolnicze
Drobna liczba przedwojennych szkół ro l­

niczych (138 — 4000 absolwentów) nie zdo­
łała przestawić konserwatywnych metod 
gospodarki na nowe tory i  mimo pewnych 
usiłowań zmierzających do spopularyzowa­
nia wiedzy rolniczej na wsi nie dawała po­
zytywnych rezultatów.

Przyczyn ku temu było wiele. Podawał je 
prof. J. Mikułowski-Pomorski w artykule 
„Szkoły rolnicze i  oświata rolnicza poza­
szkolna“  (Zagadnienia pracy kulturalnej 
rocznik I I  Warszawa 1936): „N ie trudno 
jest dopatrzeć się powodów, dla których 
drobni rolnicy nie garną się do szkół ludo­
wych rolniczych tak, jakbyśmy tego prag­
nęli. Szkoła jest dla wielu za kosztowna. 
W domu dziecko zarabia na swe utrzyma­
nie, w szkole trzeba za nie płacić. Korzyś­
ci zawodowe, które szkoła daje, szczegól­
nie mężczyznom, nie uwidoczniają się tak 
prędko. Wprowadzenie pożytecznych reform 

gospodarstwie rodzicielskim wymaga 
wielu zasadniczych inowącji, na które o j­
ciec się nie godzi, obawiając się ryzyka“ .

Nie było w rolniczym społeczeństwie pol­
skim sprzyjającej atmosfery na właści­
we postawienie zagadnienia szkół ro l­
niczych, w które j absolwenci tych szkół 
mogliby wzrastać i  skutecznie realizować 
zdobyte wiadomości. Owszem; była atmo­
sfera zacofania,, wsteczuictwa, a te j nie 
przeciwstawiały się żadne czynniki odgór­
nie. Tolerowały żółwie dreptanie, choć to 
Się mściło na gospodarce państwa.

W przemyśle istniał dodatek od podatku, 
przeznaczany na szkolnictwo zawodowe 
przemysłowe. W resorcie rolnictwa nie po­
kuszono się na to, bo obciążyłoby się w ten 
sposób większą własność, a ta z kolei nie 
chciała przykładać ręki do kształcenia chło­
pa, któremu do wegetacji wystarczały te 
ogólne „wiadomości“ , jakie zdobył w jedno- 
klasowej szkole powszechnej i  fachowe, ja ­
kich mu udzielił nieświadomy ojciec.

Błędem przedwojennych szkół było i to, 
że po ich skończeniu absolwent mógł iść za­
ledwie na pisarza do dworu, lub „gospoda­
rzyć“  u ojca. Nie otwierały one szerszych 
możliwości dla swoich wychowanków, co 
tak wyraźnie postawiło i już w części osią­
ga powojenne szkolnictwo rolnicze.

W roku 1944 było na oswobodzonym te­
rytorium  Polski 319 szkół rolniczych, a już 
w 1945 — 800. W szkołach tych uczy się 
ponad 24.300 uczniów, pracuje w nich 4.500 
nauczycieli i  instruktorów rolniczych.

Jest to niewątpliwie pokaźny dorobek- 
Ministerstwa Rolnictwa i Ref. Roln. Depar­
tamentu Oświaty Rolniczej.

Oprócz przygotowania fachowych ro ln i­
ków dla własnych gospodarstw,; dzisiejsze 
szkoły rolnicze kształcą przyszłych nauczy­
cieli i instruktorów szkół rolniczych, pra­
cowników agronomii społecznej i kierowni­
ków do wszystkich działów gospodarczych 
w Związkach Samopomocy Chłopskiej, spół­
dzielczości i to nie tylko na wsi, ale i  w 
mieście,, nie mówiąc już o tym, że każdy 
uczeń szkoły rolniczej ma otwartą drogę 
do studiów wyższych, a więc i stanowisk 
dla kwalifikacji na te j drodze osiągnię­
tych.

Szkoły rolnicze powojennej doby stają 
na równi z innymi szkołami zawodowymi, 
szkolącymi pracowników do pokrewnych 
resortów gospodarczych, nie zaniedbując 
równocześnie kształcenia ogólnego i  obywa­
telskiego.

Na małą frekwencję szkoły rolnicze na­
rzekają w dalszym ciągu, ale przyczyna te­
go leży w bezrozumnej negacji do wszyst­
kiego co postępowe i twórcze. Chłop dzi­
siejszy również jak i przed wojną nieufnie 
podchodzi do fachowych zdobyczy syna czy 
córki, wychowanków szkoły rolniczej, wie­
rząc bardziej zrutynizowanej i  dalece zaco­
fanej własnej umiejętności gospodarzenia.

Usilne zabiegi o zmianę tego stanu 
rzeczy; tu  i  ówdzie dają pewne rezultaty,

ale tempo tych zmian jest niezmiernie po­
wolne i  rozłożone na szereg lat.

Poważną trudność w, organizacji gospo­
darki w szkołach rolniczych stanowi olbrzy­
mia dewastacja ośrodków szkolnych, spo­
wodowana działaniami wojennymi. Znisz­
czenia te wymagają wielkich nakładów f i ­
nansowych, co z kolei pochłania niewspół­
mierne wydatki i  nie pozwala uczynić 
ośrodki szkolne dochodowymi.

W tym stanie rzeczy szkoły rolnicze nie­
pokoją sfery rządowe, które chciałyby w i­
dzieć je samowystarczalnymi Część szkół 
wyraźnie tę samodzielność gospodarczą już 
uzyskało i przy niewielkiej bodaj pomocy 
finansowej rządu zdolne będą funkcjono­
wać należycie. W całości jednak stan ten 
szkoły rolnicze osiągnąć mogą dopiero za 
la t parę. Taki czas winno się im zostawić.

Te oto powody składają się między in­
nymi również na małą frekwencję w szko­
łach rolniczych i  gdybyśmy mieli wnęcej cza 
su w Polsce na oczekiwanie zmiany tego 
stanu rzeczy, pozwolilibyśmy na powolne 
docieranie do świadomości środowisk w iej­
skich wartości rolniczo-fachowyeh. Ale cze­
kać nam nie wolno. Nie możemy.

Jakąż więc znaleźć na to radę, aby upo­
wszechnić oświatę rolniczą i  aby wieś za­
silić należycie przygotowanym elementem 

.tżąwQdowo-rolniczyin ?
W cytowanym powyżej artykule prof. 

Mikułowski-Pomorski podkreślając bardzo 
mocno „olbrzymie potrzeby wsi, wielką licz­
bę jednostek, do których oświata rolnicza 
powinna docierać“  wysuwa m. in. następu­
jący postulat: „Danie oświacie rolniczej po­
zaszkolnej takich podstaw ustrojowych, aby 
mogła działać planowo, według udoskona­
lonego programu, z kontrolą os' jgniętych 
wyników“  (podkreślenie moje).

Prof. Mikułowski bardzo wyraźnie suge­
ruje tu myśl ujęcia pracy upowszechnienia 
oświaty rolniczej w ramy ustawowe, aby 
mogła działać planowo i  skutecznie.

Dziwne, że mimo tych, a pewnie i  wielu 
innych głosów, tak uparcie pozostawiano 
wieś w zapomnieniu?

W ustawodawstwie w te j dziedzinie zro­
biono w okresie międzywojennym dwa kro­
ki. Jedna z dnia 9 lipca 1920 roku, mocą 
które j każdy powiat zobowiązany został 
zorganizować na swoim terenie jedną szko­
łę męską i  jedną żeńską. Miało to dać w 
sumie 500 szkół, a było ich 183 zaledwie.

Druga ustawa z dnia 11 marca 1932 ro­
ku o ustroju szkolnictwa obejmowała szkol­
nictwo zawodowe, które miało „za zadanie 
przygotować wykwalifikowanych zawodowo 
pracowników dla życia gospodarczego przez 
teoretyczne i  praktyczne kształcenie zawo­
dowe z uwzględnieniem potrzebnego zakre­
su wykształcenia ogólnego oraz przez wy­
chowanie społeezno-obywatelskie“  (§ 24). 
Ustawa ta  w odniesieniu do szkół ro ln i­
czych nie wniosła, niestety, nic nowego. Nie 
wpłynęła ona na ich wzrost, ani ustrój. 
Wniosła natomiast bardzo ciekawy system 
kształcenia zawodowego przez tzw. szkoły 
dokształcające; mówi o tym  (§15) w na­
stępującym ujęciu:

1) M łodzież, k tó ra  w y p e łn i obow iązek 
szkolny, a n ie  uczęszcza do żadnej szkoły, 
podlega do 18 ro ku  życia w łącznie obo­
w iązkow em u dokształcaniu.

2) Zadaniem  dokształcania jest pogłębie­
n ie  indyw idua lnego  i  społeczno-obywatel- 
skiego w ychow an ia  m łodzieży, oraz rozsze­
rzen ie ogólnego w ykszta łcen ia  do potrzeb 
życia gospodarczego i  zawodów, w  k tó rych  
m łodzież pracuje.

3) Dokształcanie odbywa się bądź w  szko 
ła-ch i  na kursach dokształca jących ogól­
nych, bądź w  szkołach dokształca jących 
zawodowych.

Ten punkt ustawy dawał poważne możli­
wości dokształcania zawodowego młodzie­
ży i  szerokie rzesze młodych uczniów rze­
miosła skorzystały z tego, zdobywając w 
szkołach dokształcających „niezbędne wia­

domości zawodowe, teoretyczne i  pogłębia­
nie wykształcenia praktycznego otrzymy­
wanego w warsztacie pracy zarobkowej“ .

Ale, niestety — wieś pozostawiono nadal 
w stanie bezruchu, wyczekiwania.

Obowiązku dokształcania zawodowego 
na młodzież rolniczą, wiejską, nie rozciąg­
nięto, wyrządzając wsi w ten sposób po raz 
nie wiem już który wyraźną krzywdę. Spra 
wa pozostała nadal otwartą.

A wieś dziś musi się podnieść gospodar­
czo. Na pola mają wyjść trakto ry i  rola 
winna być obsiana wysoce dochodowymi 
roślinami, maszyny stać się codziennym 
pomocnikiem rolnika. Elektryczność użyta 
do ułatwienia wielu prac na wsi. Książka., 
gazeta, radio, dyskusje w gronie świetlico­
wym, sport, przysposobienie wojskowe — 
oto pole szerokiego działania dla wyrobie­
nia zawodowego i  społeezno-obywatelskie- 
go.

Jak do tego dojść ? Jakimi drogami ? 
Czy jedynie przez szkoły rolnicze? Należa­
łoby znaleźć inny, bardziej skuteczny spo­
sób umasowienia, upowszechnienia tych 
niezmiernie żywotnych haseł i  zadań, przed 
którym i stoi dzisiejsze rolnicze społeczeń­
stwo wsi.

Wysuwają niektórzy powątpiewanie, że 
przez masowe szkolenie spłyci się wiedzę 
-rolniczą' w wielu dziedzinach. Przypuśćmy,* 
że tak. Ale jakie były dzieje uczniów ze 
Szkół Rolniczych? Uczniowie opuszczający, 
szkoły rolnicze napotykali na opór ze stro­
ny nieświadomego tych spraw i zagadnień 
społeczeństwa. Czas jakiś jeszcze starali się 
zwalczać zacofanie i  prym ityw w gospodar­
stwach rodzicielskich i  sąsiadów, ale po pe­
wnym czasie, nie widząc rezultatów swej 
pracy zniechęcali się, załamywali, wpadali 
nierzadko w powrotny analfabetyzm zawo­
dowy i  rezultaty ich  pracy były minimalne, 
a . nawet żadne.

Zupełnie inaczej przedstawiać się będzie 
ich akcja w atmosferze sprzyjającej dla 
rozwinięcia i  zrozumienia potrzeb nauki 
rolnictwa, co ma miejsce właśnie w środo- 

.wisku, gdzie zagadnieniami oświaty inte­
resują się wszyscy, gdzie zadania stawia­
ne rolnictwu są przepracowane przez więk­
sze zespoły ludzi światłych i  wtedy każda, 
nawet rewolucyjna inicjatywa spotka się 
ze zrozumieniem, osądem/ należytym i fa­
chowym i  znajdzie takie czy inne w danym 
środowisku nastawienie.

Absolwenci szkół rolniczych, a nawet i 
innych szkół, instruktorzy rolni, nauczy­
ciele, wtedy dopiero w pełni mogą być wy­
korzystani, kiedy otoczenie docenia należy­
cie współpracę czynnika zawodowo kwali­
fikowanego, wspomaga inicjowane przez 
niego zamierzenia, przyczynia się do moc­
nego ich zakorzenienia się ■w środowisku 
i  rokuje pozytywne osiągnięcia ku pożytko­
wi osobistemu i otoczenia.

Te względy m. in. skłoniły Ministra Dąb- 
Kocioła do podjęcia szerokich zamierzeń 
w kierunku , upowszechnienia oświaty ro ln i­
czej i za podstawę wyjściową przyjęcia ze­
społów przysposobienia rolniczego.

Zrozumiałą jest rzeczą, że prócz wyrobie­
nia rolniczo - fachowego rolnik polski mu­
si być uspołeczniony, musi rozumieć wagę 
i  korzyści działania zbiorowego, grupowe­
go, spółdzielczego. Musi w sobie rozwinąć te 
dyspozycje, na których oprze się jego czyn­
na postawa do współczesnej rzeczywistości 
polskiej, do przeprowadzonych reform spo­
łecznych, gospodarczych i  politycznych, 
musi wyrobić w sobie zrozumienie ich zna­
czenia dla utrwalenia naszej, niepodległości 
i siły materialnej.

Z tych trosk o dobro wsi i  młodzieży 
wiejskiej zrodziła się potrzeba powołania 
do życia w środowiskach wiejskich zespo­
łów przysposobienia rolniczego i przyspo­
sobienia wojskowego — zarówno chłopców, 
jak  i  dziewcząt od la t 16,

V ' t

Przysposobienie rolniczo-wojskowe opie­
ra się o artykuł 15 ustawy z dnia 11 marca 
1932 roku o ustroju szkolnictwa (Dz. U. 
R. P. N r 38 poz. 389) oraz dekret z dnia 
16 stycznia 1946 roku o powszechnym obo­
wiązku wychowania fizycznego i przysposo­
bienia wojskowego (Dz. U. R. P. N r 31 
poz. 195). Zarządzenie Ministra Rolnictwa 
i Reform Rolnych oraz Ministra Obrony 
Narodowej z dnia 14 marca 1947 roku w; 
sprawie powołania organów przysposobie­
nia rolniczego i wojskowego młodzieży; 
wiejskiej brzmi:

§ 1. Celem upowszechnienia i  usprawnień 
n ia  przysposobienia rolniczego oraz w ycho­
w an ia  fizycznego i  przysposobienia w o js k o ­
wego m łodzieży w ie jsk ie j, łączy się te ak ­
c je  i  w prow adza się powszechne przyspo­
sobienie ro ln icze i  w o jskow e (w  skrócie  
P. R. W.) d la  m łodzieży w ie js k ie j obojga 
p łc i od la t  16.

Zadaniem  przysposobienia rolniczego i  
wo jskow ego jest:

d) podniesienie poziom u gospodarczego w s i 
przez powszechne kształcenie zawodowe 
m łodzieży w ie js k ie j;

b) w ychow anie  fizyczne i  przysposobienie 
w o jskow e m łodzieży w ie jsk ie j, a także za­
pew n ien ie w ychow ania  społeczno - obyw a­
te lskiego te j m łodzieży dla w yszko len ia  
przyszłego wzorowego żołnierza dem okra ty.

. § 2. W  zarządzie cen tra lnym  M in is te rs tw a  
R o ln ic tw a  i  R e fo rm  R o lnych tw o rzy  się 
d la  nsptttttk u  p»a««pc40fciGiua . n ls ^ a g e  
w ojskow ego m łodzieży w ie js k ie j W ydz ia ł 
Przysposobienia Rolniczego i  W ojskowego 
(P. R. W.).

Na czele W ydzia łu , P. R. W. stoi Naczel­
n ik  W ydzia łu, oraz jego zastępca G łów ny 
Insp ek to r P. R. W., pow o łany przez M in i­
s tra  R o ln ic tw a  i R e fo rm  R o lnych w  poro­
zum ien iu  z M in is trem  O brony N arodow ej. 
J a k  w y n ik a  z  p rzy toczo ne go  p o w yże j 

fra g m e n tu  zarządzen ia  d<f s p ra w  szko le n io - 
w jm h  m ło dz ie ży  w ie js k ie j zo rg a n izo w a n e j 
w  P R W  p ró cz  cz y n n ik a  ro ln icze go  s ta je  
w o js k o , n iosąc m ło dz ie ży  s w o ją  w iedzę w  
odn ies ien iu  do sp ra w  p rzysp oso b ie n ia  f i ­
zycznego, w o jsko w e g o  i  spo łeczno -obyw a- 
te lsk ie g o .

Młodzież chłopska ma świeżą, żywą i mo­
cną tradycję udziału w walce z okupantem 
—• w Batalionach Chłopskich, w A rm ii Lu­
dowej i A rm ii Krajowej. Tej tradycji woj­
skowej nie można marnować. Ma ona pra­
wo do włączenia się w Wojsko Polskie i  w 
jego bieżącym, nieprzerwanym życiu budo­
wać dalszy swTój ciąg, nową dzieje.

_ Okupant wywołał powszechną mobiliza­
cję młodego pokolenia chłopskiego do wal­
k i o wolność ojczyzny. Dziś idzie o je j byt, 
o awans materialny i  społeczny warstwy 
chłopskiej, ważny nie mniej dla Polski Lu­
dowej, niż dla rozwoju wsi. Raz zbudowa­
ne pogotowie sił młodzieży może i powin­
no być utrzymane w okresie odbudowy i  
przebudowy Polski.

_— Wojsko Polskie tworzy nową trady­
cję. Ziiamy ją  od pierwszych dni niepodleg­
łości, zna ją  w pierwszym rzędzie wieś. W 
miejsce sławnych przedwrześniowych „pa­
cyfikacji“  — masowa robota w polu. 
Udział wojska w zasiewach i żniwach sta­
nowi jeden z większych rozdziałów walki, o 
chleb w Polsce pierwszych la t powojennych. 
Taki powrót wojska, złożonego w większo­
ści z synów chłopskich, na wieś ma nowy 
sens społeczny. Poborowi przed wojną osią­
gali „ogładę“ , która ich czyniła nie postę­
powymi chłopami, a ,,wysferzeńcami“ , z 
najgorszej strony prezentującymi wartoś­
ci miasta i ku ltu ry narodowej na wsi. Rów­
nocześnie w stosunku do „panów“  wzmac­
niała poczucie przedziału społecznego. Tu 
uzyskiwali pozycję „łubianych ordynan- 
sów“ , na wsi — zarozumiałych arogantów. 
W nowym Wojsku Polskim poborowi mają 
wyrosnąć na działaczy społecznych, wsi po­
trzebnych. Wzmacnia się w nich poczucie 
godności i  społecznej wartości: zastępy ofi 
cerów — chłopów i. robotników tworzą no­
wą atmosferę, ich pewności i ważności, 

ciąg dalszy na str. 2-giej
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kogo wyższe studia?^
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sadzane tylko absolwentami szkół conaj" 
mnie} średnich.

Wykształceniem zawodowym wyższym 
zajmują się uniwersytety lub specjalne po­
litechniki, tak zwane instytuty technolo' 
giczne. Ale i tu wykształcenie jest prak­
tyczne wielostopniowe i w ten sposób 
przystosowane do potrzeb życia codzien­
nego przeciętnego obywatela. Młodzież 
przychodząca z bardzo słabym przygoto­
waniem ze szkoły średniej (z pewnością 
niższym od naszego kursu zerowego) od­
rabia w pierwszym roku zaległości i po 
jednym lub dwóch latach przygotowaw­
czych studiów zaczyna się specjalizować w 
obranym kierunku. Specjalizacja trwa dwa 
do trzech lćtt, po których student uzyskuje 
swój pierwszy stopień naukowy — bakala­
rza. Już z tym stopniem może on iść w ży­
cie praktyczne, zacząć regularnie zarabiać 
i nawet, jeśli zechce, w ogóle na tym po­
przestać.

Ludzie o tym stopniu wyszkolenia pełnią 
niższe funkcje i r ' nierskie, pedagogiczne 
lub inne nie wymagające zbytniego bala­
stu naukowego. Podkreślić także należy, 
że przez cały ciąg tych czterech lat, tak 
zwanego kolegium, studenci są poddani 
ścisłej dyscyplinie szkolnej i ustawicznym 
egzaminom kontrolującym ich postępy 
nieomal z miesiąca na miesiąc, przyczem 
następuje nieubłagane przesiewanie mniej 
zdolnych i pilnych. Jednakże, każdy ma 
otwartą możliwość dalszego kształcenia się, 
zarabiając na życie jednocześnie, jeśli tyl­
ko wykaże odpowiednie zdolności. Liczne 
kursa wieczorne i dzienne a nawet waka­
cyjne pozwalają w ciągu dodatkowego ro­
ku lub dwóch i po napisaniu samodzielnie 
odpowiedniej pracy oraz złożeniu dalszych 
egzaminów, uzyskać stopień magistra, któ­
ry mniej więcej poziomem swoim nauko­
wym odpowiada naszemu magisterium lub 
ukończeniu politechniki.

Stopień ten podaje już prawa do znacz­
nie poważniejszych kierowniczych stano­
wisk w przemyśle, lub mniejszych stano­
wisk uniwersyteckich, ale dopiero dokto­
rat uzyskiwany po trzech latach studiów 
po magisterium, po napisaniu poważniej­
szej pracy, oraz złożeniu egzaminów na 
najwyższym poziomie daje prawa do kie­
rowniczego stanowiska w przemyśle, lub 
profesorskiego i naukowego na uniwersy­
tetach. Egzaminy na wszystkich stopniach 
są bardzo ostre, gdyż kapitaliści amery­
kańscy, którzy mają dokładny wgląd do 
programów uniwersyteckich, przez swoich 
przedstawicieli zasiadających w radach 
zarządzających szkołami wyższymi, nie 
mbgą pozwolić choćby ze względów konku­
rencyjnych na szkolenie niedouczonych 
specjalistów, którzy przecież później będą 
kierować ich przedsiębiorstwami.

Za to inne przedmioty nie związane ze 
snecjalnością studenta, są traktowane zu­
pełnie po macoszemu. Np. przedmioty hu­
manistyczne, tak u nas wysoko cenione, 
często nawet z wielką szkodą dła nauk 
matematyczno - przyrodniczych i technicz­
nych, są tam postawione wysoko tylko w

nielicznych stosunkowo centrach uniwer­
syteckich, o starej tradycji kulturalnej i są 
przez całe społeczeństwo traktowane ra­
czej. jako luksus popierany przez humani­
tarnych milionerów.

Pomimo wszystkich wad tego systemu, 
widzimy, że jest on jednak wybitnie przy­
stosowany do ogólnych potrzeb młodzieży 
amerykańskiej, która przez wielostopnio- 
wość .studiów nie jest obarczona niepo­
trzebnym balastem naukowym, nie mając 
równocześnie zamkniętych dalszych mo­
żliwości kształcenia się,

Warto także podkreślić, że społeczeń­
stwo amerykańskie, które jest z małymi 
tylko wyjątkami wybitnie utylitarne i w 
którym powodzenie finansowe jest mier­
nikiem sukcesu życiowego, umie docenić 
ważność pomocy materialnej dla studiują­
cej młodzieży. Student, jeśli nie może o- 
trzymać jednego z licznych stypendiów 
będących do jego dyspozycji, ma możność 
przez wykonywanie różnych drobnych 
prac utrzymania się podczas studiów. U" 
niwersyteckie biura pośrednictwa pracy 
ułatwiają im znalezienie odpowiedniego 
zarobku, a przekonanie powszechne, że 
każda praca ma swoją wartość, nawet, 
najbardziej trywialna w europejskim poję­
ciu, daje większą możliwość łączenia stu­
diów z pracą zarobkową, niż u nas, gdzie 
ciągle istnieje przepaść pomiędzy pracą 
umysłową i fizyczną.

NASZA RZECZYWISTOŚĆ OBECNA 
I  W IDOKI NA RZYSZŁOŚĆ

Z zestawienia dróg rozwojowych inteli­
gencji polskiej*) i amerykańskiej widzimy 
jak daleką jeszcze jest droga do urzeczy­
wistnienia u nas upowszechnienia studiów 
Wyższych. Trzeba będzie zwalczyć wiele 
przesądów i uprzedzeń, tak w starszym 
pokoleniu, jak i w młodzieży, będącej pod 
przemożnym wpływem starszych, zanim się 
ten cel osiągnie. A osiągnąć ten cel musi­
my, gdyż jedynie w ten sposób będziemy 
mogli zapełnić nie tylko luki wojenne w 
naszej inteligencji, lecz także odnowić ją 
przez dopływ świeżych umysłów spragnio­
nych wiedzy i pracy umysłowej, a pocho­
dzących z najszerszych warstw narodu. 
Wtedy dopiero będziemy mieć nie tylko 
drobną elitę umysłową, będącą jakąś egzo­
tyczną rośliną na polu, na którym nic po­
za tym nie rośnie, ale społeczeństwem, w 
którym wszystkie zdolności będą możliwie 
wykorzystane dla ogólnego dobro.

Drogi prowadzące do urzeczywistnienia 
tego celu nie wiodą przez ślepe naślado­
wnictwo ani utylitarnego systemu amery­
kańskiego tworzącego ciasnych specjali­
stów, bez żadnej ogólnej kultury, ani też 
przez naśladowanie jakiegokolwiek kraju 
europejskiego, którego psychologia Jest 
inną od naszej, i którego drogi rozwojowe 
były także inne. My sami powinniśmy dojść 
do właściwego rozwiązania, przez uczciwą 
i szeroko zakrojoną dyskusję tak w kołach 
rządowych i uniwersyteckich, jak i w ko­
łach samej młodzieży i rozwiązanie to, po­
winno przybrać konkretną formę w Usta­

wodawstwie Sejmowym. I właśnie dekret o 
tytule inżyniera, może być uważany za wej­
ście na drogę upowszechnienia studiów wyż 
szych*). Przez zmianę tytułu inżyniera z 
naukowego na czysto zawodowy, dekret ten 
stwierdza potrzebę wprowadzenia dwu- 
stopniowości w wykształceniu technicz­
nym. Wydaje mi się, że ta dwustopnio- 
wóść, zastosowana nie tylko do nauk tech­
nicznych, może się stać Jednym z decydu­
jących czynników upowszechnienia wyż­
szych studiów przez dostosowanie ich do 
praktycznych potrzeb życia kraju i mło­
dzieży 1 zdjęcie z tej młodzieży niepotrzeb­
nego obciążenia. Należy przy tym zazna­
czyć, że taki system nie obniży w niczym 
poziomu naukowego tych studentów, któ­
rzy się będą chcieli wyłącznie nauce po­
święcić.

Wrowadzenie dwustopniowcści do stu­
diów wyższch nie rozwiązuje jednak cał­
kowicie zagadnienia ich upowszechnienia. 
Nie mamy niestety danych statystycznych 
z ostatniego dwulecia niepodległości, ale 
chociaż wiemy, że na niektórych uniwer­
sytetach odsetek młodzieży biedniejszych 
grup społecznych zwiększył się wydatnie 
w stosunku do liczb przedwojennych, to 
na innych uczelniach stan ten nie zmienił 
sie prawie zupełnie.

Już Falski w swojej pracy wspominał w 
roku 1937 o potrzebie „daleko idących 
środków wykraczających poza szkolnictwo 
wyższe“ dla uzyskania tego celu. jako je­
den ze środków widzi Falski potrzebę 
„zorganizowania dostatecznej pomocy dla 
młodzieży zdolniejszej i dzielniejszej, któ­
rej brak środków i warunki niepomyślne 
środowiska stają na przeszkodzie w kształ­
ceniu się“ . Jako drugi- środek widzi on 
„rozszerzenie obecnego zasięgu kształcenia 
i dokształcania młodzieży na wszystkich 
szczeblach i wyrównanie poziomu tego 
kształcenia".

Oba te środki są także dzisiaj aktualne I 
Polska Imdowa może je stosować przez co­
raz bardziej zwiększającą się pomoc sty­
pendialną, tworzenie burs i domów akade­
mickich itd. oraz reformę samego szkolnic­
twa.

Akcja ta jednak wymaga czasu nie tylko 
ze względów organizacyjnych, ale i finan­
sowych, gdyż hierarchia potrzeb związana 
z planem trzyletnim będzie zwalniać wię­
ksze sumy finasowe potrzebne na ten cel 
tylko w bardzo wolnym tempie. A tymcza­
sem pęd młodzieży do wyższych uczelni 
jest ogromny i pomimo ich większej ilości 
niż przed wojną, są one przeciążone w ta­
kim stopniu, że muszą Wprowadzać wstęp­
ne egzamlna konkursowe ze względu na 
brak miejsc.

1 tu istnieje poważne niebezpieczeństwo, 
że jeśli młodzież będzie przyjmowana na 
wyższe uczelnie tylko na zasadzie mecha­
nicznej kwalifikacji wyniku egzaminów, to 
młodzież sfer biedniejszych, nie mająca 
takiej sposobności 5 możności przygotowa­
nia się, jaką ma młodzież zamożniejsza, 
będzie powoli znowu eliminowana i że 
wszystko może powrócić nawet do stanu 
podobnego, jaki mieliśmy przed wrześniem 
1939 r.Anna Kamieńska

W acław Szymanowski I

Ula
JAK TO JEST W AMERYCE?

Omawiając sprawy szkolnictwa wyższe­
go poza granicami Polski ograniczę się 
tylko do szkolnictwa w Stanach Zjedno­
czonych Ameryki Północnej.

Czynię to z tego powodu, że kraj ten 
znam najlepiej, spędziwszy tam na róż­
nych stanowiskach z przerwami około 12 
lat życia.

Jak wiadomo Ameryka Północna rozwi­
jała się innymi drogami niż Europa. Jest 
tp olbrzymi kontynent dziesiątki lat wol­
ny od wojen, który powoli zdobywał rze­
sze energicznych emigrantów ze wszystkich 
krajów europejskich.

Rzesze te, które opuszczały Europę w 
różnych okresach jej historii, były rozcza­
rowane resztkami feudalizmu europejskie­
go i  jej konserwatyzmem społecznym i o- 
byczajowym. Wędrowały one za morze, 
aby szukać nowych dróg. Jeśli byli wśród 
tych emigrantów różni przestępcy i zbro­
dniarze, tó nie stanowili oni wśród mas 
emigranckich tak wielkiej liczby, Jak to się 
w Europie powszechnie sądziło. Byli to 
przecież ludzie w ogromnej większości 
szukający chleba, często wolności, a nawet 
nowych form życia zbiorowego.

Młody kapitalizm, który się tam rozwijał, 
m iał początkowo zupełnie inny charakter 
od europejskiego i dopiero w ostatnich 
dziesiątkach lat do niego się upodobnił.
Rzecz prosta, że sposób powstawania in­
teligencji był odmienny od sposobu po­
wstawania tej warstwy w Europie, a w 
szczególności w Polsce.

W Ameryce inteligencja z małymi wyjąt­
kami tworzyła się i jeszcze dzisiaj się wy­
twarza z dołów społeczeństwa i swoich 
więzów z tymi dołami nie traci. Prawda, 
że na szkolnictwo odrazu wywarł swoje 
piętno rozwijający się kapitalizm, zużywa­
jąc je przede wszystkim dla swoich prak­
tycznych potrzeb. Ale ten kapitalizm, któ­
ry sam był z dołami związany, rozumiał 
także pewne minimalne potrzeby wykształ­
cenia mas i z własnego interesu nie prze­
ciwstawiał się temu wykształceniu. Stąd w 
Ameryce powstał dosyć oryginalny system 
szkolny, niby ,to wzorowany na angielskim, 
ale bez brytyjskich elitarnych ograniczeń, 
szczególnie w szkołach wyższych. Rozu­
miano powszechnie, że aby móc wydaj­
nie pracować w rozwijającym się przemy­
śle, każdy obywatel musi mieć pewhe m i­
nimum wiadomości, jak to: czytania i pi­

ja n ia , trochę wiadomości z historii i geo­
grafii, trochę z przyrody, matematyki i z 
Języków obcych i nieobowiązkowo z łaci­
ny i greckiego. I tak powstała ogromna 
sieć szkół powszechnych i średnich o po­
ziomie o wiele niższym, niż ich odpowied­
niki europejskie.

Zato wykształcenie w tych szkołach by­
ło i jest masowe i dzisiaj rzeczywiście tru­
dno jest spotkać Amerykanina, szczególnie 
z młodszego pokolenia, nawet najbiedniej­
szego, który by przynajmniej w dużym 
stopniu, do tych szkół nie uczęszczał. Przy 
obecnej wielkiej konkurencji na rynku 
pracy, nawet na przykład takie posady,
Jak pracowników w sklepach są dzisiaj ob*

Celem  - postępowe środowisko 
rolnicze

dokończenie ze str. 1-ej

W okresie należenia do PRW młodzież 
będzie mogła nie tylko zdobyć fachowe wia­
domości z dziedziny rolnictwa pogłębiając 
je wiadomościami ogólnymi, ale posiądzie 
sprawność i  znajomość zagadnień wojsko­
wych w takim stopniu, że po przejściu trze­
ciego stopnia PRW, młodzieniec może być 
nawet zwolniony od obowiązku służby woj­
skowej, bo-wszystkie niezbędne wiadomości, 
jakie musi posiadać żołnierz zdobędzie w 
PRW, nie wyjeżdżając ze wsi, nie odrywa­
jąc się od rodziny, gospodarstwa i  miejsco­
wego środowiska społecznego. Dziewczęta 
będą się szkoliły w sanitarce, łączności, w 
służbie administracyjno-gospodarczej itp.

Dodać jeszcze trzeba, że w zespołach PRW 
dużą uwagę zwraca się na prace kultura l­
ne — książka, odczyt, pogadanka z dysku­
sją, radio, teątr, śpiew, muzyka.

W tak ujętym.planie działania, przy uży­
ciu w pracy organizacyjnej nauczycieli i in­
struktorów szkół rolniczych, ins tr. Związku 
Samopomocy Chłopskiej zamierza się w 
bieżącym okresie wiosny, lata i  początków 
jesieni przeprowadzić przez zespoły PRW 
do 300.000 młodzieży obojga płci.

Piotr Greniuk

BIBLIOTEKA
Dziś pułap strychu, gdzie książki mi mokły pod oknem
0 światła biblioteki się oparł.

Bo kiedy zaniknę tu oczy, spada u nas rzęsisty deszcz
1 ćmi słomiane gwiazdy.

Umarłych rąk babki gest ożywa podnoszący modlitwy’ 
z dalekiej drukarni chrzęstu.
I  rośnie mi ojca stół po obiedzie ■ starty porządnie 
z barszczu, z chleba okruszyn.
Jak dziecko, gdy samolot zobaczy w górze i palcem 
ściąga niebo ku źrenicy —

Wołam książki, odwijam z zapóźnionych gazet, 
z nieuprzejmych kurzów biblioteki.
Jak mało mnie wspiera zatopionego w szeleście: 
głos nauczyciela, gdy mówi,
A w izbie zimnej mróz pisze na szkle i w narożnej desce 
pracowity chroboce robak.
Kiedy tak myślę, że nie pragniesz mieszkać, żono. 
w bibliotece z marmuru

I  że dzieci inny może zbudują dom naszym myślom — 
cierpię i kocham goręcej.

Tego musimy za wszelką cenę uniknąć, 
nie tylko dlatego, że tąki stan rzeczy nie 
byłby zgodny z kierunkiem rozwoju, któ­
ry kraj nasz obrał, ale łakże dlatego, że 
byłoby to powtórzeniem niesprawiedliwo­
ści reżymu przedwrześniowego w stosunku 
do wielkich mas młodzieży zdolnych do 
nauki i chcących się. uczyć.

Sprawiedliwe rozstrzygnięcie tego zaga­
dnienia jest trudne, bo trzeba przy tym 
uniknąć obniżenia poziomu naukowego 
studiujących. Nie jest ono jefłnak niemo­
żliwe. Może byłyby tutaj pomocą dla ko­
misji kwalifikacyjnych delegacje ze same­
go społeczeństwa, znające lepiej środowi­
sko społeczne kandydatów od profesorów 
będących w komisjach. W każdym razie 
cel upowszechnienia studiów wyższych jest 
tak doniosły, że warto rozpocząć poważ­
ną dyskusję nad tą sprawą i szukać ko­
niecznego rozwiązania dla wszystkich - za­
gadnień związanych z tym problemem i 
przyszłością tej najcenniejszej części społe­
czeństwa, jaką jest nasza młodzież.

*) P atrz  W acław Szym anowski: „Upowsze­
chnienie wyższego szkolnictwa“, W ieś“  nr. 18.
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O  N O W A  P O S T A W Ę
(Po zjeździe ideologicznym Stowarzyszenia Akademików Woj. Kieleckiego)

Z IE M IA  OW O CO W AŁA Z G L IS Z C Z A M I

C iekaw y tu rys ta , k tó ry  chc ia łby  dziś 
Wspiąć śię na M iedzianą Górę, m usi u  je j 
łtó p  napaść oczy niespodziewanym  w idokiem . 
K o ło  spalonego gospodarstwa s to i pogrucho­
tan y  czołg a u  lu fy  jego przekrzyw ionego 
dzia ła  zawieszona chłopska chusta ko leb ie  
na w ie trze  śpiące dziecko. W idok ta k i n ie  
je s t w  program ie  tego, co wyczytaw szy 
uprzednio w  m on og ra fii K ie lecczyzny chce 
u jrzeć na M iedziane j Górze ciekawy turysta. 
W idok ten jednak sk łan ia  do re f le k s ji i  n ie  
jes t osta tn im  z tych w szystk ich  obrazów, k tó ­
re  ludziom  odw iedzającym  ziem ię k ie lecką 
tw orzą nową skrótow ą je j w iz ję .

*y  •' '-»ii

Las joillowo-fwkowy na Łysicy,

Przed w o jną  u trw a la ła  się pamięć o K ie lec- 
czyźnie ja ko  o z iem i barwnego k ra job razu , 
lasów  jod łow ych , kolebce Reja, K ochanow ­
skiego, Żeromskiego, Dygasińskiego, Lang ie ­
wicza, Staszica. Dziś trudno  od tw orzyć tę kon ­
w encjona lną, estetyczną w iz ję . Dziś na p lan  
p ie rw szy w ysuw a ją  się n o w e , elem enty, w yz ­
naczające zupełnie inną  problem atykę,,

Od dn ia w ybuchu  w o jn y  po lsko-n iem ieckie j 
do dn ia  w yzw o len ia  z iem ia ta owocowała 
zgliszczami. G ospodarstw  zniszczonych ca ł­
kow ic ie  60.000, częściowo 20.000. P ow ia ty : 
s topn ick i, sandom ierski, koz ien ick i i  opatow ­
s k i zniszczone w  około 70 proc. (34.890 gospo­
d a rs tw  zniszczonych ca łkow icie , 18.300 częś­
ciowo). D rog i —  te liche, n ie liczne d rog i w  
w o jew ództw ie  zniszczone przecię tn ie  w  60 
proc. (gm inne 60 proc., pow ia tow e 80 proc., 
w o jew ódzk ie  50 proc., państwowe od 10 do 
90 proc.). 3.640 m. zniszczonych m ostów  żelaz­
nych i  żelazo-betonowych. In w e n ta rz  żyw y 
w y trzeb io ny  do tego stopnia, że w e wsiach o 
liczb ie  2.000 m ieszkańców pozostało 5— 6 kon i. 
L u d z i bez dachu 300.000, 230.000 zginęło,
12.000 odniosło uszkodzenia cia ła lu b  zdrow ia. 
S tra ty  m a te ria lne  na te ren ie  w o jew ództw a 
sięgają 3.000.000.000 z ło tych  w ed ług  cen z ro ­
k u  1939.

Turyśc ie  —  estecie ziem ia k ie lecka  zapełnia 
się w id m a m i a w id o k  dziecka śpiącego u  lu ­
f y  czołgu urasta? do sym bolu. Postawm y 
się w  jego sy tuac ji. Chyba nie  zechce w sp i­
nać się na szczyt M iedzianej. G óry. O dbieranie 
w rażeń estetycznych w ym aga wszak pew nej 
rów now ag i ducha...

BRACTW O  SZPAKÓ W  I  BURSZÓW  
K IE L E C K IC H

W  lu ty m  1945 roku , w  p ierwszych dniach 
wolności, szła po K ie lcach w ieść o m ającym  
tam  powstać un iw ersytec ie . Przypuszczano 
naw et, że będzie się on m ieścił w  daw nym  
dom u W.F. i  P.W. W  oczekiw aniu na w łasną 
uczeln ię zaczęła się m łodzież tymczasem zgła­
szać na w y k ła d y  prow izo rycznych K ie le ck ich  
K u rs ó w  A kadem ick ich , prowadzone przez 
k i lk u  profesorów , k tó ry c h  losy w o jn y  tu  
zagnały. W kró tce  okazało się, że un iw e rsy te tu  
w  K ie lcach  n ie  będzie. M łodzież z w o jew ódz­
tw a  roz jechała się po ca łe j Polsce, a w  paź­
d z ie rn iku  1946 ro k u  pow sta ło  Stowarzyszenie 
A kad em ików  Z ie m i K ie le c k ie j; nazwę, k tó ra  
sugerowała reg iona lis tyczny cha rak te r orga­
n izac ji, zm ieniono w kró tce  na „S towarzysze­
n ie  A kad em ików  W ojew ództw a K ie leck iego“ . 
L ic z y  ono dziś b lisko  5.000 cz łonków  —  n a j­
lic z n ie j reprezentowane je s t Częstochowskie 
(1.200), da le j Radom skie i  K ie leck ie .

Jest to  w ięc organizacja m łoda i  o w a rto ­
ści je j można będzie coś powiedzieć dopiero 
po pa ru  la tach. Tymczasem w a rto  p rzypom ­
nieć je j członkom  tra d yc je  akadem ików  tych  
©kolie.

W  „P a m ię tn iku  Ś w ię tokrzysk im “  w ydanym  
w  ro k u  1930 napo tykam y na dość obszerną 
m onografię  „B ra c tw a  szpaków i burszów 
k ie le ck ich “ *). A ka d e o iik  Dobrosław  K a lin o w ­
sk i w yd a lo ny  z U n iw e rsy te tu  W arszawskiego 
zakłada w  K ie lcach w  roku  1821 oddział 
Istn ie jącego w  W arszaw ie ta jnego stow arzy­
szenia „B ra c tw a  Burszów  P o lsk ich “ . Członka­
m i s ta ją  się' uczniow ie k ie leck ie j A kadem ii

G órniczej założonej przez Stan isława Staszica. 
B ractw o m ia ło  k ró tk i żywot. Już pod koniec 
1822 ro k u  ca rsk i sąd p o lic ji popraw^czej obwo­
du jędrze jow skiego w nosi o śledztwo w  spra­
w ie  stowarzyszenia. D ukum enty  ze śledztwa 
pozw a la ją  się zorientować, ja k i b y ł cel 
is tn ien ia  B ractw a.

C ytu ję : „W  o p in ii k w a lif ik a c y jn e j ukończo­
nego śledztwa czytam y, iż  „C e l B ractw a te ­
go b y ł naukow y i ‘ w sp ieran ie jeden drugiego 
ju ż  w  naukowościach, ju ż  w  zasiłkach pie­
n iężnych m ożnie jszych uboższym“  a czasem, 
gdy grosz po zw o lił „n iew inn a  zabawa przy  
p iw k u  i  lu lce “ . Zgodnie z art. 6 K o n s ty tu c ji 
B ractw o m ia ło  sw oją kasę. W  K ie lcach by ła  
ona bardzo szczupła i  w ystarcza ła zaledw ie 
na gazety, p iwo, ty to ń  itd . ...G utt zeznał: 
„Czasem, ze Szpaków n ie k tó ry  Burszem  zo­
stał, co raz na ro k  lu b  na dw a la ta , by łym  w  
A ka d e m ii akademiistom tęgą bibę spraw ić  
b y ł w  stan ie“ .

W ystarczy tego, aby się przekonać, że w a r­
tość n iek tó rych  tra d y c ji wygasa równocześnie 
z ch w ilą  ich  zerejestrowam a. „P rzy  p iw k u  i  
lu lc e “  śp iew a li burszow ie pa trio tyczne  pieśni: 

„Je ś li w ięc ja k i ty ran ie  
Chcesz w idz ieć k ra j nasz w  ru in ie  — 
N ie  w przód tw a  w o la  się stanie 
A ż ju ż  osta tn i z  nas zg in ie "

-  - n ic  jednak przez to ty ra n i n ie  uc ierp ie li. 
T ym  bardzie j, że śpiewano rów nież: „Sam  
Noe dow iódł już  tego dość“ , „P iję  w  ręce tw o ­
je “ , „Już  za m o ją  szklanicę wzią łem , v iv a t 
kom pan ia “ . W ładze rosy jsk ie  w yd a ły  B rac­
tw u  po śledztw ie op in ię  bardzo p rzychy lną  i  
choć zebrania zostały zabronione, n ik t  ze 
zw iązkow ców  nie  został ukarany. W  istocie 
zabaw owy i  tow arzysko- e lita rn y  cha rakte r 
B rac tw a  w yk lucza ł wszelką poważniejszą 
pracę czy to  konsp iracy jną, czy naw e t samo­
pomocową.

P am ięta jm y, że jes t to  p ierwsza połowa 
X IX  w ieku , k ie dy  możność uczestniczenia w  
wyższych s tud iów  uw arunkow ana jes t w y ­
soką pozycją m a te ria lną  a w  zw iązku z ty m  i  
socjalną. „K o n s ty tu c ja “  Burszów  naszpiko­
w ana przepisam i honorow ym i, in s tru k c ja m i o 
po jedynkach ( „ ty lk o  na pałasze“ , „rąban ie  się 
ze w szys tk im i sędziam i“  jako  je dyn y  pro test 
p rzeciw ko w y ro k o w i' sądu koleżeńskiego), 
jes t w ie rną  kon tynuac ją  szlacheckiego s ty lu  
życia. S tudent ówczesny w k u p y w a ł się do 
B rac tw a  „tęga b ibą “ , poza nauką  spędzał 
czas „p rz y  p iw k u  i  lu lce “ , p ieśn iam i i  sk ładką 
op łacał w  o rgan izac ji w ew nętrzną potrzebę 
ideowości —  i  w ra ca ł do jednego z b ia łych  
dw orów  k ie leck ich , „na  w ieś“ . Ą  tam  —  „k o n ­
ta k t  z  p rzyrodą —  cy tu ję  zą „Z iem ianką  P o l­
ską“  — przyw raca cz łow iekow i jego p ie rw o t­
ny, p ro s to lin ijn y , spokojny światopogląd, 
wybaczony często i  w ytrącony  z rów no­
w a g i“ ...

CZERW O NI R A D O M IA C Y
A  tymczasem rosło nowe pokolenie studen­

tów  o św iatopoglądzie ju ż  nieco „n iespoko j­
nym “ . In n ym  od poprzedniego uczyn iły  je 
zm iany, ja k ie  w  międzyczasie zachodziły w  
k ra ju .

W  la tach  30 —  40 zeszłego stulecia zw ycię­
sk i na  zachodzie postęp techniczny zaczyna 
przenikać do K ró lestw a. Na la ta  te przypada 
sprowadzenie maszyny parow ej d la  przem y­
s łu  w łókienniczego w  Łodzi, o tw arc ie  p ie rw ­
szej. l in i i  ko le jo w e j warszawsko-w iedeńskie j, 
w zrost liczebny m iast .(Warszawa liczy  ponad 
100.000 m ieszkańców), w zrost p ro d u kc ji prze­
m ysłow ej (wartość fabrycznej p ro d u k c ji Ł o ­
dzi przekracza 1.000.000 ru b li), eksport zboża 
z K ró lestw a do A n g lii powoduje polepszenie 
k o n iu n k tu ry  gospodarczej, rusza hu tn ic tw o  
w  Zagłęb iu  Dąbrow skim . K o n f lik ty  klasowe 
nab ie ra ją  ostrości, bezro ln i ch łop i mnożą sze­
re g i p ro le ta ria tu  m iejskiego.

I  szko ln ic tw o m a cha rak te r k lasowy. M in i­
s ter ośw ia ty  h r. U w arow  pisze w  .sprawozda­
n iu  za la ta  1833— 43 (powtarzam  za J. K o ttem : 
„K a p ita ły  i  fo lw a rk “ , K uźn ica n r  82 og. zb.): 
„D la  stanu kupieckiego, mieszczańskiego, a 
wedle możności i  samych w łościan o tw a rte  
są przyzw oite  drogi do edukac ji stosownej do 
ich potrzeb, try b u  życia i położenia w  pań­
stw ie .“ .

W  istocie „w łośc ian ie “  na uczeln iach to 
jeszcze sprawa przyszłości. Do głosu na ra ­
zie dochodzi m łodzież przede w szystk im  po­
chodzenia mieszczańskiego. N iespokojny rok  
1848 przynosi do jrza ły  owoc „n ieub łagane j 
k r y ty k i wszystkiego, co is tn ie je “  prowadzo­

ne j przez M arxa  i  Engelsa w  Niemczech, 
F ranc ji, B e lg ii i  A n g lii —  „M a n ife s t k o m u n i­
styczny“ . Idee socja lizm u naukowego p rze j­
m u je  p ro le ta ria t. Zapoznaje się z n im i i  m ło ­
dzież un iw ersytecka.

I  o to można S towarzyszeniu A kadem ików  
W ojew ództw a K ie leck iego przypom nieć d ru ­
gą tradycję .

W  w ydane j w  r. 1925 książce J. Grabca p.t. 
„Czerwona W arszawa przed ćw ierć w ie k ie m “ 
napo tykam y ciekawe rozdzia ły  m ów iące o ży­
w y m  udzia le g ru p  studenckich w  lew icow ych  
organizacjach U n iw e rsy te tu  W arszawskiego. 
W spom nienia Grabca m ów ią  o grup ie  studen­
tów  z okręgu radomskiego, k tó ry  dziś w  
S towarzyszeniu uczestniczy pokaźną liczbą 
900 studentów.

A u to r ta k  cha rakte ryzu je  swą paczkę ra ­
domską w  m omencie w stępow ania je j na u n i­
w e rsy te t: „P rzybyw a liśm y  też do „b u d y “  z 
jasno określonym  program em  działalności. Od 
la t  ju ż  k i lk u  ideowo zw iązan i z P.P.S. posta­
no w iliśm y  ideologię te j p a r t i i zaszczepić 
w śród  m łodzieży całego k ra ju , a przede 
w szystk im  stworzyć organizacje p a rty jn e  
w śród  m łodzieży na un iw ersytec ie  i  w  oczeki­
w ane j od następnego roku  po litechn ice  W ar­
szawskiej. B y ło  to  g łów ną częścią i  kośćcem 
ca łokszta łtu  działa lności, której, p rogram  sta­
rann ie  p rzedysku tow aliśm y na Zebraniach 
naszego „K o ła “  jeszcze w  Radom iu i  k tó ra  
m ia ła  stw orzyć prze łom  w  po litycznym  życiu 
m łodzieży ra d yka ln e j“

Bardzo ciekawe są owe la ta  P o lsk ie j P a r t ii 
Socja listycznej. „Zaw raca jąca g łow y pow sta­
n iem  —  ja k  ją  o k re ś la li ówcześni w e te ran i 
ruch u  — któ re , je ś li się uda, w  co zresztą 

' g łup iec może w ierzyć, to  ro b o tn ik o w i da co 
n a jw yże j w  dodatku do polskiego bu rżu ja  — 
polskiego oberpo licm a js tra  i  po lsk ich  żandar­
m ó w ”  (Grabiec, op. cit.). Wszak głową je j i  
duszą b y ł naówczas „W ik to r “  — Józef P i ł­
sudski, k tó ry  później jakże gładko u m ia ł za­
rzucić  je j ideologię. Ba, „sam  D m ow ski“  na 
zjaździe m łodzieży w  W arszaw ie w  1890 roku  
n ie  uch y la ł się od śpiewania „Czerwonego 
sztandaru“ *). P.P.S. ówczesna m ia ła  w  sobie 
w ięcej pa trio tyzm u, n iż  czystej ideologu 
socja listycznej. Z jaw isko  zresztą zrozum iałe, 
je ś li weźm iem y pod uwagę ówczesne stosunki 
po lityczne i ekonomiczne. Wszak b y ł określa 
świadomość — ja k  tw ie rd z i nauka socja lizm u 
—  i  trudno  na tym  przyk ładzie  odm ów ić je j 
p raw dy.

Studenci „paczk i radom skie j“  b ra li is to tn ie  
żyw y udz ia ł w  ruchu p a rty jn ym . Czesie, m an i­
festacje. .protesty*- - 'w iece,-odczyty (zgodnie z 
ga rba rsk im i tra d yc ja m i Radomia pośród cze­
la d n ik ó w  rozmaitych;, rzem iosł rączej,. .. n iż  
wśród fabrycznych robo tn ików ) — tó  w szyst­
ko  zajm ow ało im  ca ły czas poza nauką.

W  pracy te j możemy zaobserwować cieka­
w e z jaw isko. Cała książka Grabca jes t w łaśc i­
w ie  wspom nieniem  O poszczególnych lu ­
dz iach .-H is to ria  p a r t i i poprzez dzieje ich  ży­
cia rysu je  się n ik le  i  m gliście. Zabarw ien ia  
ideo log ii socja listycznej, zm ienne i  czasem 
kon trastow o sprzeczne, b y ły  narzucane g ru ­
pom  przez siln ie jsze jednostk i. N ieugiąm towa- 
ne jeszcze poczucie spó jn i społecznej i  jedno­
ści g rupy stw orzyło  ty p  człow ieka — in d y w i­
duum, działacza —  sam otnika, d la  którego 
organizacja jes t jedyn ie  tłem , odskocznią do 
jednostkow ych działań. Praca społeczna pole­
ga na ideologicznym  uśw iadam ianiu innych  
i  n ie  trzeba w łaśc iw ie  być studentem  dob ija ­
jącym  się fachowości an i absolwentem  u n i­
w ersy te tu  posiadającym  określoną specjalność, 
by być społecznikiem  tego typu. Działalność 
lu d z i opisanych przez Grabca, n ie  ma s iln ie j­
szej łączności ze stud iam i, n ie  angażuje ich 
przez wiedzę, a ty lk o  przez przekonania.

ŻERO M SZC ZYZNA
W  sylwetce radykalnego działacza owych 

czasów można spostrzec, n iek tó re  rysy  boha­
te rów  Żeromskiego. Choć Grabiec na ogół 
odżegnuje się od „czu łostkow ej, K ryzu jące j 
c ie lęciny kon sp iracy jn e j“ , ja ką  prócz Żerom ­
skiego odm alow ał S trug i  D an iłow ski, 
stw ierdza jednak:... „wszyscy bez w y ją tk u  
by liśm y ow ładn ięc i wszechw ładnym  w  tych 
czasach, a tak  p iękn ie  w y idea lizow anym  w  
twórczości Żeromskiego „kategorycznym  im ­

*) Napoleon Czarnocki: P rzyczynk i do 
h is to r ii P.P.S. Księga pam ią tkow a P.P.S., 
str. 55.

*)  St. hr. M ałach ow sk i-Ł em p ick i: „Zwiąż- Kielce. Zamek pobiskupi, siedziba Szkoły Akademie», nej Górniczej. W  skrzydle północnym odbywały się 
k i  tajne W Świętokrzyskiem“,  CZ. I I .  zebrania Burszów i  Szpaków kieleckich. Obecnie mieści się Urząd wojewódzki.

pera tyw em “  „w a lk i z szatanem“ . S ięgn ijm y 
jeszcze do Grabca. Oto ja k  cha rakteryzu je  on 
nastro je  wśród swych towarzyszy: „H u m o r 
—  często szubieniczny —  ale zawsze szczery, 
i  zapał, w ia ra  w  powodzenie sprawy, a komp­
letna pogarda wszelkiego osobistego niebez­
pieczeństwa panow ały wszechwładnie. Aksjo­
m atem  dla każdego z nas było, że po dwóch, 
trzech la tach pó jdzie  do ula, pojedzie na Ja- 
lcuty, względnie zwieje —  zagranicę“. Czy nis  
oddaje to  ta k  charakterystycznego u  boha­
te rów  Żerom skiego: n ie  dbania o własne lo­
sy i tego przeczuwanego czy też nie przeczu­
wanego złego końca całej działalności?

Nienascy, Judym ow ie, Przeięcey—to  w ięc 
n ie  ty lk o  f ik c je  stworzone przez Żeromskiego. 
Są on i w ys ty lizow a nym i w yra z ic ie la m i tego 
życia i  dzia ła lności społecznej, ja k ie  w śród  
in te ligenck ich  działaczy społecznych dom ino­
w a ły  w  Kongresówce na prze łom ie X IX  i  X X  
w ieku . Sam pisarz zresztą b y ł bardzo b lisko  
ruchu. Pasierbica jego by ła  „d rom aderką“  
p a rtii,  roznosiła n ie lega lną b ibu łę, a _ on 
uczestniczył często w  dyskusjach i  zebraniach 
organizaeyj lew icowych.

Szczególnie w  K ie lcach s iln ie  się przeżywa 
le k tu rę  Żeromskiego. T u  gdzie n ie  pom ija  się 
żadnej o ka z ji by się na jego pochodzenie z te j 
z iem i n ie  powołać, gdzie stoi stare g im nazjum  z 
„S yzyfow ych  p rac“ , gdzie Karczówka, pusz­
cza jodłowa, W ierna Rzeka, gdzie gęsto ster­
czą ru in y  zam ków —  trag icznych zam ków 
Żeromskiego.

I  je ś li pod względem  fo rm a ln y m 'tru d n o  by 
f ik c ję  lite racką  zestawić z kon k re tnym  dzia­
łan iem  konkre tnych  lu dz i (choć u Żerom ­
skiego, ja k  w idać, stereotypow y bohater n ie  
jest ty lk o  fikc ją ), to bez w ą tp ien ia  trzeba 
uznać fa k t, że w p ły w  Żeromskiego na kszta ł­
tow anie się postawy społecznej m łodzieży 
b y ł bardzo s ilny . Jest to w zór osobowości 
h is toryczny, ciążący na m łodym  pokoleniu, 
niezależnie czy zna ono Żeromskiego i czy 
m yśląc podobie pow o łń je  się na niego i jego 
bohaterów.

N ienaski, Judym . Przełęcki...*)
P ie rw szy —  m łody a rch ite k t świeżo po stu­

diach otrzym aw szy n ie w ie lk i fundusz z na­
grody konkursow e j zabiera się do odbudowy­
w an ia  ru in  ariańskiego zboru, aby stworzyć 
szkołę dla dzieci ko lon is tów  i  m uzeum d ruków  
„b ra c i po lsk ich “ . Gdy w. trakc ie  robo ty  b ra k ło  
pieniędzy, odczytam i, nam aw ian iem  porusza 
snobizm m ałom iasteczkowy, że naw et i pa . 
n ie  zna jdu ją  -w jego dążeniach „n ie ja k i po­
w ab“  Na dążeniach jednak się kończy. 
Z w yk ła , starą p g iw ^a : „o fia rność publiczna 
skończyła się rów n ie  szybko j ’ak zaczęła“ .

J u d y m —- m ło d y  lekarz, społecznik, tw o rzy  
wzorowe uzdrow isko Cisów, by wreszcie nie 

. dokończywszy zaczętego dzieła rzucić je. 
Skazuje się na dobrow olną bezdomność du­
cha i  ciała.

P rze łęck i —  przegryw a swą w a lkę  o szkołę 
dla dzieci chłopskich’.

Zdawało się czytając ich dzieje w  gim naz­
jum , że to ja k iś  f  ata lizm  rzuca ic h  w  m anowce 
starań ponad m ia rę  i  k lęsk ponad m iarę. 
Czyżby jednak fa ta lizm ?

Bezskuteczność dzia łan ia  społecznego bo­
ha te rów  Żeromskiego jest rozgrzeszona opo­
ram i, ja k ie  napo tyka ją  w  środow isku, lecz 
przede w szystk im  jest zdeterm inowana w  
samych założeniach. Na tle  przeciętności, 
k o łtu n e r ii środowiska- są to wspaniałe, w ie l­
k ie  dusze w ypow iadające w ą lkę  n iem a te ria l­
nemu, m etafizycznem u złu. Ważne jes t dla 
n jch  samo dzia łan ie  w  dobrych intencjach. A  
dzia łan ie  to, na od leg ły  i  niedosiężny cel na­
stawione, n ie  rozkłada się na szereg dostrze­
galnych i  m oż liw ych  do w ykonan ia  zadań —  
stąd. dysproporcja  m iędzy poświęceniem a je ­
go sku tkam i. Oglądając nędzę m iasteczek k ie ­
leck ich  „N ienask i n ie  m óg ł sobie z tym  z ja ­
w isk iem  dać rady. Im  bardzie j je  zgłębiał, 
tym  bezwzględniej b y ł zrozpaczony. B y ła  to  
noc, ba jo ro  bez w yjśc ia , jakaś nieu lecza lna 
choroba“ . O to typow y obraz m ora lis ty  na 
rozdrożu. „Ż łęb jan ie “  z jaw iska  — to a n a li­
zowanie rzeczyw istości sub specie ae tem i- 
tatis, z zupełnym  pom in ięciem  historycznego 
stanu rzeczy, i h is torycznie możliwych i w łaś­
c iw ych  środków  działania. W niosek z ta k ie ­
go z g łę b ia n ia ,, to „bezwzględna rozpacz“  lu b  
„w o jn a  w ypow iedziana podłości“ , w o jna  z 
p u n k tu  źle zaczęta. D robna zdawałoby się 
zm iana poglądu na. pochodzenie i w łaściw oś­
c i z ła  n ie  pozw o liłaby  m ora liśc ie  na rozpacz.

P R Z E M IN Ę Ł Y  CZASY
W  jakże innym , w  jakże trag iczn ie  in n ym  

św ie tle  można dziś na teren ie W ojewództwa 
kie leckiego oglądać typow e prob lem y Żerom ­
skiego! Pokolenie, k tó re  w  osta tn ich la tach 
przed m in ioną  w o jn ą  na ła w ie  g im nazja lne j 
„zg łęb ia ło “  prob lem  bezdomności doktora  J u ­
dyma, sta je  dziś oko w  oko z problem em  cięż­
szym, trag iczn ie jszym  —  bezdomności 300.000 
lu d z i na te ren ie  w łasnego w ojew ództw a. Po­
ko len iu  tem u zło ukazuje się w  jego na joczy­
w istsze j, m a te ria ln e j postaci: zło 60.000 go­
spodarstw  zniszczonych . całkow icie , 230.000 
lu d z i po leg łych w  bojach partyzanck ich  lu b  
zamęczonych przez N iem ców, obniżenia się 
w sku tek  zniszczeń zdolności za trudn ien ia  za­
k ła dó w  przem y słbwych w o jew ództw a —  
nie licznych przecież — ze 150.000 ro b o tn ikó w  
w  1939 r. do 45.000 obecnie.

Pow stanie S towarzyszenia A kadem ików  
W ojewództwa K ie leckiego przypad ło na h is to -

* ) Streszczam tu  fragm en t re fe ra tu  J. A . 
K ró la  wygłoszony na zjeździć kw ie tn io w y m  
A kadem ików  w  K ie lcach.
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ryczne czasy zorganizow anej p racy i  o lb rz y ­
miego w y s iłk u  dla odbudowy. F a k t ten w  du­
żej m ierze określa  cel dążeń Stowarzyszenia: 
u jąć  m łodzież stud iu jącą  w  organizację, k tó ­
ra  by jednocześnie pom agała m a te ria ln ie  w  
stud iach i w iązała ściśle z w o jew ództw em , nie 
przez k u ltyw o w a n ie  jednak  tradycyjnego, 
estetyzującego reg ionalizm u) lecz przez w ska ­
zyw anie  ko n k re tn ych  ró l do odegrania w  te ­
ren ie  w iążących się ściśle z sam ym i s tud iam i 
— ja k  np. p ra k ty k  w  czasie fe r ii.  S tow arzy­
szenie m a szanse z Czasem stać się in s ty tu c ją  
pośredniczącą m iędzy w ładzam i w o jew ódz­
k im i, dysponu jącym i pracą d la  absolwentów  
un iw e rsy te tów  a poszuku jącym i je j. W szystko 
wskazuje na to, że by łaby to praca celowa, 
oparta  ju ż  n ie  na jednostkow ym  dzia łan iu , 
leCz na w y ko p yw a n iu  fu n k c y j w  ram ach p rze­
m yślanego planu, k tó ry  prócz celowości p ra ­
cy zapewnia w łaściw e użycie lu dz i do w łaś­
c iw ych zadań.

Duże zapotrzebowanie na absolwentów  
szkół wyższych gw a ra n tu je  dokanyw ująca się 
ju ż  teraz odbudowa i przebudowa na teren ie 
w o jew ództw a. Siedem po w ia tów  zostało ob ję­
tych  „a k c ją  skoncentrow aną“  —  z a k w a lif ik o ­
wano do odbudowy 8.700 budynków . D o tych­
czas odbudowano ca łkow ic ie  5.200 gospo­
darstw , wzniesiono na nowo 2.851 m. mostów, 
dla napo tyka jące j na duże trudnośc i wobec

b ra ku  sprzeżaju odbudowy dróg u ruchom io­
no k re d y t 282 m ilio n ó w  zł. O żyw ia się dawny, 
z X V I I I  w . p rzem ysłow y re jo n  iłżecko-stara- 
chow ick i. JUŻ wszczęto budowę k o le jk i łączą­
cej oba te m iasta Celem dowozu Węgla do 
w ap ienn ików , ru d  do s ta rachow ick ich  zak ła ­
dów  i  ro b o tn ik ó w  z Pow iśla . P rzem ysł s ta ra ­
cho w ick i zw iększą o 2.000 załogę robo tn ików .

Jest to k ilk a  luźnych p rzyk ładów , może 
jednostronn ie  m ów iących ty lk o  o budo w n i­
c tw ie  przem ysłow ym , m ieszkan iow ym  i  ko ­
m un ika cy jnym . Z  tych  Cyfr jednak  można 
w yw nioskow ać, że ożyw ić sle m a ją  wszyst­
k ie  dziedziny życia w  w o jew ództw ie . Na 
przyk ładz ie  choćby JaBieńoa —  Wsi leżącej 
w  "budującym się okręgu przem ysłow ym , w  
k tó re j akadem icy spędzają w akac je  —  w idać, 
w  ja k  dużym  stopn iu  korzysta  z odbudowy 
zacofana w ieś*).

W  te j now e j Walce w ypow iedziane j złu h i­
storycznem u' tk w i sens is tn ien ia  S tow arzy­
szenia A kad em ików  W ojew ództw a K ie le ck ie ­
go: m usi ono zająć postawę czynną wobec do- 
kon yw u jących  się przem ian. Tow arzysko- 
zabaw owy cha rak te r B ra tw a  Szpaków i  B u r­
szów w ygas ł w ra z  z j „go epoką szlachecką; 
pa rty jno -w yzw o leńcza  działa lność Radom ia- 
ków  by ła  w łaśc iw a  rów nież w  określonych

* )  P atrz  „M it  pa rce li“ , W ieś“  n r  96 og. zb.

w a run kach  m in ionych  la t, w zó r jednostkow e­
go działacza—straceńca z książek Żerom skie­
go do naśladow ania dziś n ie  pobudza. T ym ­
czasem now a postawa, ja k  każda nowa, na­
po tyka  na opory.

Jeden z ko legów  dow iedziawszy się, że 
m am  zam iar pisać o studentach, p ro s ił m ię 
ża rliw ie :

—  T y ik ę  n ie  k ry ty k u j ich , n ie  zadrażn ia j. 
O ni są tacy czu li na  punkc ie  sw ej w artośc i, 
są w śród n ich  różne n u rty , różne przekona­
nia... , .

Jest to bardzo znamienne. N ie będę za­
drażnia ł, n ie  m ia łem  zam iaru. Chodzi m i t y l ­
ko o to, by  kolegom — studentom  w po ić  prze­
konan ie o konieczności zm iany  postaw y w  ży­
ciu  o rgan izacyjnym . Idz ie  bow iem  fa la  k r y ty ­
k i  z różnych stron, k ie row ana  p rzec iw  zasto­
jo w i społecznemu in te lig en ck ich  s fe r Stu­
denckich. Idz ie  w łaśn ie  fa la  zadrażnień.

W  7-m ym  num erze „W ic io w e j W o lne j G ro­
m ady“  czytam y (z re fe ra tu  wygłoszonego na •< 
ogó lno-k ra jow e j ko n fe re n c ji akadem ików  — 
w .iciarzy): „N a  każdego in d yw id u a ln ie , ja k  ró ­
w n ież na uczelniane ko ła  w ic iow e  w p ływ a  
a tm osfe ra ideolog iczna całego środow iska 
akadem ickiego. P rzyb ie rzm y pew ien dystans 
i  p rz y jrz y jm y  się cha ra k te ro w i tego środow i­
ska.

Synów chłopskich, n i synów  robo tn iczych 
n ie  m a na wyższych Uczelniach ty le , ile  być 
pow inno  w  państw ie  postępowych re fo rm  
społecznych i  w ładzy  ludow e j. Przewagę m a­
ją  jeszcze synow ie w a rs tw , mogących pozwo­
lić  sobie na „lu ksu s “  średniego i  wyższego 
w ykszta łcen ia  —  w a rs tw , na k tó ry c h  op ie ra ł 
się s ta ry  reż im “ .

D a le j s tw ie rdza re fe ren t, że in te lig en ck ie  
g rupy  studentów  w p ły w a ją  u jem n ie  ha ideo­
logicznej postaw y m łodzieży radyka lne j... 
„O  e lim in ac ję  tych  ludzi... przeprowadzić 
m usim y w a lk ę “ .

Jest to  bardzo» jaskraw e postaw ienie spra­
w y, głosy ta k ie  jednak zobow iązu ją do prze­
m yślenia , we w łasnym  in te res ie  m łodzieży 
akadem ick ie j, k tó ry  p o k ryw a  się równocze­
śnie z  in teresem  c h w ili dzie jow ej.

W ie lką  ro lę  do spełn ien ia m ieć będzie p is­
mo S towarzyszenia i  ono jest powołane do 
w ypracow an ia  ideo log ii organ izacji. Poza 
in fo rm ow a n iem  o życiu na uczeln iach i  w  te­
ren ie  W ojewództwa W inno oho drogą an k ie t 
i  konku rsów  zebrać pogaty m a te ria ł ó pocho­
dzeniu społecznym studentów , ich w a ru n ­
kach  m a te ria ln ych  lid . Będzie to  p ierw szy 
i  w ażny dokum ent d la  o b ie k tyw nych  nauko­
w ych  opracowań. Trzeba związać te  dw ie  rze­
czy: now y sk ład społeczny akadem ików  i  no­
w y  rozdz ia ł h is to r ii Polski.

Zygmunt Stolarski

Jan A leksander Król g
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1) „N IE  BOJ S IĘ  G E LD H A B IE !"
W c y k lu  odczytów, wygłoszonych o Fredrze 

w  r. 1876, h r. T a rno w sk i nazyw a Jow ia iskiego 
„n a jm ilszym  w  świeeie staruszkiem “ , o A n ie li 
ze „Ś lu bó w  pan ieńsk ich “  m ów i, że to „jeden  
z na jładn ie jszych  i  na jw ie rn ie jszych  typów  
polskiego dziewczęcia“ , a w szystk ie  postacie 
są „w ie rn e m i a p ięknem i typ a m i n a tu ry  tego 
narodu, do k tórego należą“ . Boy-Że leński pa­
m ię ta  „Ś lu b y  pan ieńskie“ , w ystaw iane  w  K ra ­
kow ie  oko ło  i  po 1900 roku , „g rane  jeszcze n ie ­
m a l ja ko  współczesną komedię... O s ty lu  f re ­
d ro w sk im  n ie  w ie le  rozp raw iano w tedy, bo 
ten s ty l b y ł jeszcze akto rom  starszej szkoły 
czymś bardzo b lis k im  swą tradyc ją , w  typach, 
w  zacięciu, w  tra k to w a n iu  w iersza“ .

K om edie A leksandra  F redry , świeżo up ie ­
czonego hrabiego, w zm acn ia ją  w -p ie rw s z e j 
po łow ie  19-go w ie k u  tra d yc ję  stanu, to, co 
ks. K a lin k a  nazyw a ł „p e r łą  p ra w  szlachec­
k ic h “  i  d la  czego szlachta g a licy jska  po upa­
dku  R zp lite j —  w  jego oczach —  by ła  „da leko 
w ięce j sama narodem “ . A le  obok ru ra lis ty  hr. 
F re d ry  s ta ł wówczas in d u s tr ia lis ta  i  ekono­
m ista, ks. K a lin ka .

Z dwóch tra d y c ji w  r. 1876 pozostała już  
ty lk o  jedna —  fred ro w ska  i  ta panuje. Okazy 
szlacheckie z dw o rkó w  to  na jw ie rn ie jsze  i  n a j­
p iękn ie jsze ty p y  narodu polskiego. N iechby 
i  ta k  było, ale ja k k o lw ie k  n ie  zawsze może­
m y  się domyśleć ja k  gospodarują i  co rob ią  
boha te row ie  kom ed ii F re d ry  poza p rzy ję c ia ­
m i, m ariażam i, h ipo te kam i i  b liże j n ie  określó 
n y m i „d y re k to ra m i“  —  w iadom o przecież, co 
ro b il i ich  potom kow ie, słuchacze odczytów  hr. 
Tarnowskiego.

W  tym że sam ym  ro k u  1876 budżet Sejm u 
K ra jow ego p rze w id u je  na cele gospodarcze 
100 tysięcy koron, na ośw iatę 550 tysięcy, a 
na reprezentację —  680 tys. kor., podczas k ie ­
dy postaw ienie średnie j fa b ry k i w ym aga ło  100 
tysięcznej inw es tyc ji. Jeszćze po ro k u  1900 
kom edie F re d ry  grane są „ ja k o  współczesne 
kom edie“ . To też w  G a lic ji w  r. 1906 na prze­
m ysł, handel i  ro ln ic tw o  idzie 5 m il. koron, 
na ośw iatę 12 m il., ale w  K ró le s tw ie  Czeskim 
na ośw iatę — 43 m il. koron, na po litechn ice  
p rask ie j i  be rneńskie j jest 3000 Studentów, na 
un iw ersytec ie  przeszło 5.000. W  szkołach prze­
m ysłow ych  56 tysięcy, w  G a lic ji —  7 tysięcy. 
A na lfab e tów  w  Czechach —  4 proc., a w  k ra ­
ju  „na jm ilszych  na ■ świeeie s taruszków “  —  41 
proc.

W  la ta ch  1870— 1878 Sejm  nie  w yka zyw a ł 
żadnego zainteresowania d la  spraw  a g ra r­
nych. Dopiero w  r. 1890 powstanie K om is ja  
d la  sp raw  ro ln ych  p rży  W ydzia le  K ra jo w ym , 
gdzie na 11 członków , zna jdz ie  się jeden re ­
prezen tant „K ó łe k  R o ln iczych“  i  to n ie  zawsze 
chłop. O „n a jw ie rn ie jszych  typach po lsk ich “  
z tych  la t  rzeczyw iście można pisać język iem  
F re d ry : „Znaczne dobra“  — „spokojne po­
siadanie“  —  „N ie  bó j się G eldhabie! N ie bó j 
się, dobrze będzie“ .

W  „D ożyw oc iu “  F re d ry  hreczkośieje m ie li 
jeszcze tro s k i:

„Co się pytasz, w szystko drogo,
T y lk o  nasze zboże tan ie",

— ale pokolen ie  h r. Tarnow skiego żyje w  no­
w ym  okresie. „System  ochrony solidarnej, ob­
ciążający w  A u s tr ii surowce i  p ó ł- fa b ry k a ty  
W in te res ie  w ie lk ic h  agrariuszy i  k a r te li dzia­
ła ł,  na szkodę G a lic ji, k ra ju  w p raw dzie  O sła­
bym  rozw o ju  przem ysłow ym , lecz ludności 
gęstej, zainteresowanej w  tan iośc i g łów nych 
środków  konsum pc ji i  a r ty k u łó w  codziennej 
oo trzeby“  (Biegeleisen —  „S tan ekonom iczny 
M a łop o lsk i“  — 1921).

„N ie  bó j się G eldhabie! N ie  bó j się, dobrze 
będzie".

2) N Ę D ZA  G A LIC Y JS K A
A w ieś przeżywa w  la tach 1875— 1890 d ra ­

matyczny okres lic h w y  i w yzuw an ia  Się Z zie­
m i. Na jtańsza w łościańska stopa pożyczkowa 
rów na się 30 proc. P łaci się 2 centy od 1 zł. 
na tydzień. W  C hrzanow skim  od 10 zł. —  2 
Zł. na m iesiąc, w  S w ia tyńśk im  —  100 proc., 
ale g ru n t w  zastaw, za 5 zł. —  jedeh zagon 
1 4 sk iby, co się rów na ło  10 zł. rocznego do. 
chodu.

*)  P atrz  „M it  pa rce li“ , „W ieś“  nr* 17 i „D ro ­
ga do p ó ł-k o lo n ii“ , „W ieś “  n r  18.

„Podczas k ie dy  daw n ie j chłop w in ie n  b y ł 
a rendarzew i za w ódkę a dziedzicow i za zboże, 
po la tach 10 rozpoczęła się ńa dobre w i lk a  
m iędzy w ie rzyc ie lem  lichw ia rze m  a d łużn i­
k iem  w łośc ian inem  o inw en ta rz  i  g ru n t“  (Le­
opo ld  Caro —  „S tu d ia  społeczne“  1908).

Ustaw a o zniesieniu lic h w y  1877 r. n ie  zm ie­
n ia  tego stanu. L ichw ia rze , aby n ie  brać m a­
łego procentu, nie k re d y tu ją . C h łop i sami 
wówczas płacą ponad normę. Ż iem ia  zna jdu je  
się w  Ciągłym obrocie. K toś trac i, ktoś doku ­
pu je . T ra d yc ja  zagrody i  Stałego m iejsca Za­
m ieszkania je s t p rz y w ile je m  4 proc., w  n a j­
lepszym  razie —  15 proc.

D robna własność chłopska staw ia na hodo­
w lę, zboże kupu je . Uczestniczy w  ten sposób 
w  gospodarce tow a row e j i  p ien iężnej. A le  jes t 
w ciąż zadłużona i  inw estyc je  są żadne a lbo z 
reg u ły  niedostateczne. Wr la tach  1890— 1900 w  
po rów nan iu  z A ng lią , Belgią, Ho landią, N iem ­
cam i ź h ió r z  1 ha w  G a lic ji —  pszehicy, ży­
ta, owsa —  jest dwa razy m niejszy. (Buzek 
„A d m in is tra c ja  gospodarstwa społecznego“ 
L w ó w — 1913 r j .  Na 1 km . kw . w  r. 1910 w  
Niemczech w ypada 120 m ieszkańców, we 
F ra n c ji —  73, w  D an ii —-  66, w  G a lic ji —  102. 
A  przecież k ra j to n ietlprżem ygłóW lony. Sa­
m e j ludności ro ln icze j jest w  G a lic ji na 1 km . 
kw . —  78, podczas k ie dy  w  K ró le s tw ie  K o n ­
gresowym  —  57, a w  kś. Poznańskim  —- 39.

W  r. 1900 w ie lk a  własność posiada 1/4 ob­
szarów ornych, rów na  się to 1 m ilio n o w i ha. 
F o lw a rkó w  (rodzih) 3423. (0,3 proc. posiada­
jących ziemię). 3 miliony ziem i orne j w  rękach 
chłopów, z tym, \e  500 tysięcy rodz in  ma po 
1 ha, 360 tysięcy po 3 ha. -

Zatem  860 tysięcy rodz in  (86 proc. ch łopów  
—  ponad 5 m ilio n ó w  ludności) posiada pó łto ra  
m ilio n a  z iem i orne j, od 1 do 3 ha.

W  rach un ku  b ra k  nam  jeszcze pó łto ra  m i­
liona  ha. Zaczyna się tu  a rys tokrac ja  ch łop­
ska.

124 tysiące rodz in  (12 proc. Chłopów) p o n i­
żej 10 ha —  800.000 ha.

26 tysięcy rodz in  (2.6 proc. chłopów) pon i­
żej 20 "ha — 375.000 ha.

7 tysięcy rod z in  (0,7 p roc .'ch łopów ) poniżej 
100 ha —  350.000 ha.

G ospodarstwa do 5 m órg Uzyskują z m org i 
(hodow la —  127, z iem iop łody —  5) 132 ko ro ny  
przychodu. W ynosi to rocznie 650 koron. Gos­
podarstwa od 10— 20 ń l-g  z m o rg i —  104 ko ro ­
ny, rocznie —  2,000 koron. T u  różnica w  ilośc i 
z iem i da je  w yraźną różnicę W dochodach. A le  
ju ż  w  gospodarstwach pow yże j 20 mórg, z 
m org i — 60 koron, tzn. p rzy  30 m orgach rocz­
nie  —  1800 koron.

Oto obraz spotęgowanej nędzy g a licy jsk ie j. 
M ało, że przecię tna w yda jność z hek ta ra  jest 
tu  dwa razy niższa, n iż  w  zachodnie j E u ro ­
pie, mało, że z iem iaństw o (0,3 proc.) trzym a 
1/4 z iem i o rne j i  niszczy w ieś c łam i i  d rog im  
zbożem, ale nadom ia r złego w  rękach n ie  ca­
łych  4 proc. ch łopów  zna jd u je  się b lisko  m i­
lio n  ha (1/4 całego obszaru ornego G a lic ji)  z 
k tórego 8/10 jes t ca łkow ic ie  n ie  rentowne,

ja k b y  ich  n ie  było. Gospodarz na 30 m orgach 
osiągą dochód ten sam co ch łop na 20-tu, a 
równocześnie 5 m ilio n ó w  b iedoty gnieździ się 
na pó łto ra  m ilio n ie  ha, obok m ilio n a  zm ar­
nowanej z iem i „w łośc ia n “ .

W strząsający jes t b ilans hand low y G a lic ji, 
sporządzany przez dr. R u tkow skiego za la ta

Oto g łównie jsze pozycje:
W y w ó z

B yd ło  rogate —  16 m il. koron
nierogacizna —  29 łł łł
drzewo —  15 łł JJ
ja ja —  3 Jł 5»
masło —  1,5 }ł 5»
n a fta —  5 łł 5»
rzepak — 1 łł łł
sól —  2 łł łł
strączkowe —  4 »» Jł

76,5 m il. ko ron  
P r z y w ó z

1) c u k ie r i — 3,0 m il. ko ron
2) ryż — 1,5 „  „
3) W ino — , 3,6 „
4) kaw a — 2 „  „
5) ga lan te ria 7— 6,5 „  „
6) m aszyny i  części składowe 5.5 „
7) skóry  surowe i w yp raw . 10

'8) szkło, porcelana — 2 „
9) tk a n in y — 18 „

18) tłuszcze — 1,5 „
11) w e łna — 3 „
12) w ęgie ł — 2,5 „  „
13) żelazo surowe i  przerób. 14,5 „
14) n ic i -1“ 1 »» »,

106,0 m il. koroh

W yn ika  z tego zestaw ienia, że g łów ne pozy­
cje dochodowe w s i: byd ło  i  nierogacizna o - 
b raea ły się w  b ilans ie  w yw ozow ym  w  gra­
nicach 30 m il. ko ro n  (w  1/3 w  ty m  w yw ozie  
uczestniczyły fo lw a rk i) . Że d ru g i dochód ża- 
b ie g liw e j p racy i  tro s k i —  z masła, ja j,  s trą ­
czkow ych i  rzepaku — ró w n a ł się 10 m ilio ­
nom  koron, podczas k ie d y  z zagran icy do Ga­
l ic j i  sprowadzał „k to ś “  d la  konsum e ji w ilio , 
kawę, ryż, c u k ie r i  porcelanę za 11 m ilio n ó w  
koron  rocznie.

„N ie  bó j się G eldhabie! N ie  bój się, dobrze 
będzie“ .

„S zło  nasze drzewo — pisze B igeleisen — 
n ieprzerob ione w  masach okrąg laków , pros­
tych  desek do N iem iec zam iast w  postaci p rze­
robów  drzewnych, nasza ropa przerab iana b y ­
ła w  znacznej części w  obcych ra fin e ria ch , 
naw e t nasze p ro d u k ty  surow e ja k  g lina , k a ­
m ienie, w ap iio , piasek, żW ir it£L sz ły  za g ra­
nicę, zam iast ulec przeróbce w  k ra ju , skóry  
Surowe szły do fa b ry k  i  ga rba rn i zagranicz­
nych, nasza sól, zam iast służyć sw ojskiem u 
przem ysłow i chemicznemu, wzbogacała za­
chodn ie . k ra je  austriack ie , ta k  samo m ia ła  Się 
rzecz z przerobam i ropy, ż odpadkam i, z p ie ­
rzem, kośćm i itd . M asowy w yw óz surowców  
odbyw a ł się w ięc kosztem sw o jsk ie j p ro d tik -

W łodzim ierz Olszewski
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Z treścią wydartej z roli skiby mózg się sprzęgi -  
Nam iyć — to nie uczyć się umierać!
Dziś mitem sochy brzmi Żelaznie pługów szczęk, 
By Ongiś w twarz iwarZą stawić Teraz,

Zadumą w młócce ponad ziarnem rozmach ścierpli ,
Kłos oiiarą chłopskiej padł rebelii. ;
W dostałe snopy na klepisku prasnął cep —
Zadymi chleb żytnią ewangelią.

Dłoń wdzierzgrtąć! Jak przaśną parą ichnie zbita kiść!
Tu plew nie zwieją cne słowa z ambon!
Bruzdą łraki dzieckom pruć i iść i żyć! /
My — wam, wy — nami Nieś albo... albo...

Nam głaz pod śpichrz krzepką da zaprawę.
Z kipiących ławą hut aż po brzeg, gdzie skrzypi dźwig 
Siejba nas prze w odłogi _  Już ławą.
Kwas strugi potu, ziemi garść i upust krw i

cji ł konsumeji, k tó ra  o trzym yw a ła  często 
spowrotefn p ro d u k t gotowy, przerob iony za 
gran icą z sw o jsk ich  surowców.

N iek tó re  gałęzie szczególnie trzym a ły  p rym  
w  te j m ierze, nasze garbarstw o n iesłychan ie 
zaniedbane n ie  korzysta ło  z pierwszorzędnego 
surowca, nasze s to la rn ie  fabryczne b y ły  u  po­
czątkow ych stad iów  rozw oju , pom im o znowuż 
pierwszorzędnego surowca, nasze nie liczne la ­
bo ra to ria  i  fa b ry k i chemiczne n ie  w yk o rz y ­
s tyw a ły  św ietnego i  ob fitego  surowca soli, na ­
sze ru d y  aczko lw iek n ie  najlepsze nie by ły  
ogółem w  k ra ju  należycie w yko rzystane“ .

3) PO M OC CHŁO PÓ W  - E M IG R A N T Ó W
' W  r. 1913 w yw óz z G a lic ji osiąga wartość 
162 m ilio n ó w  koron, p rz y w ó z —  439 m ilio n ó w  
keron. B ilans u jem n y  na 280 m il. koron. K to  
go w yró w nu je ?  „N ie  bó j się G eldhabie! N ie 
bó j się, dobrze będzie“ . I  tym  razem  ch łop i za 
na? zrob ią. I  rob ią , a dzieje się to tak. Już w  
la tach  80-tych lic h w ą  w yzuc i z inw en ta rza  i  
Ziemi, bez m ie jsca do pracy em ig ru ją  ch łop i z 
G a lic ji za ocean, 67 tysięcy. W  następnym  
dziesięcio leciu w yrusza ich ponad 300 tysięcy. 
M iędzy 1900 o 1910 r. —  pó ł m iliona . A le  w  
tym  dziesięcioleciu od em ig ran tów  ch łopów -,,,,, 
rob o tn ików , budu jących  am erykańską g igan- 
tom achię in du s tria ln ą , przychodzi rocznie 100 
m ilio n ó w  ko ro n  na wieś, Oto k a p ita ł oszczę­
dności 100.000 ch łopów -robo tn ików , k tó ry m  
po d trzym u ją  on i wegetację 5 m ilio n ó w  drob- 
no ro lne j b iedoty ga licy jsk ie j. Te sto m ilio n ó w  
ko ro n  robotn iczych ochran ia chłopów  od 
śm ierc i g łodowej, a p&nów G eldhabów  od roz­
ruchów , od law inow ego p rze w ro tu  rta wsi. 
W ięcej, te 100 m il. ko ro n  pozwala panom Po­
tock im  i  „Jan ie lk ie w iczo m “  w  r, 1883 na 150 
posłów  w  Sejm ie w prow adzić  105. w łaśc ic ie li 
w ie lk ic h  posiadłości t j.  70* proc., a W r. 1908 
jeszcze— 65 proc. Te sto m ilio n ó w  ko ron  ch ło - 
póW -iiobo łn ików  n e u tra lizu je  m ow y Daszyń­
skiego w  w iedeńskim  parlam encie, „N ie  tak ie  
g łow y ja k  tw o ja , Ekscelencjo spadły“  g rzm ia ł 
Daszyński do W ojciecha Dzieduszyckiegó, a 
s ta ry  h ra b ia  uk łada ł w tedy  na jsp oko jn ie j do­
w c ipną  odpowiedź na zaproszenie cesarza. 
„Daszyński, wówczas w  p e łn i m łodości, to był, 
niezależnie od przekonań słuchaczy — ja k  
wspom ina B oy —  na jw iększy obok K am ycz- - 
ka  (Kam ińskiego), sukces a rtys tyczny1“.

Sukces... —  artys tyczny!
W  r, 1908 na Sejm ie ga licy jsk im  (debata ńad 

budżetem) W. W itos oświadcza (a je s t to jedsto 
z p ierw szych prezen tu jących go przem ówień), 
że n ie  ma „zam ia ru  puszczać się nń szerokie 
w ody w ie lk ie j p o lity k i“ . „Jako  w łośc ian in  
pragnę jedyn ie  zw rócić  uwagę W ysokiego Sej­
m u na k rzyw d ę  i  żądania tych  szerokich mas 
ludności“ .

Czy k rz y w d y  i żądania w s i ga licy jsk ie j, k tó ­
ra z nędży w  tych  la tach w ygna ła  za oceany 
b lisko  m ilio n  chłopów, n ie  o tw ie ra ły  perspek­
ty w  na „w ie lk ą  p o lity k ę “ ? CZy można by ło  o 
n ich m ów ić inaczej ja k  n ie  o w y n ik u  w ie lk ie j 
p o lity k i?  W, W itos m ów i pow śc iąg liw ie  i o- 
gó lltikow o . „W idz im y, że w  k ra ju  naszym 
Znajdu je  się jeszcze tysiące w iosek, k tó re  bo- 

' da j jednoklasow ej szkó łk i n ie  posiadają“ . 
S zkoły ja k ie , są, n ie  posiadają tego ,' „ażeby 

•chłopa nauczyć, iż jest n ie ty lk o  chłopem , ale 
P o lak iem “ . „Pożądanym  by było, aby szko­
ły  wyższe ro ln icze w  D ublanaćh i  w  C zern i­
chow ie p rzyg o tow yw a ły  odpow iedn ich ka n d y ­
da tów  do udzie lan ia  k a u k i ro ln ic tw a  w  pow ia ­
tach“ . „T rzebą  postarać, się o to, aby kob ie ty  
w yksz ta łc ić  się m og ły  w  swoim  fach u “ . „Rząd 
n ie  s tara się ogrom ne obszary odw odn ić“ . 
M łyn ą rś tw o , je d yn y  przem ysł chłopski, został 
zniszefcony p rzy  re g u la c ji 'rzek. R ybo łów stw o , 
w ydzierżaw ione nie  chłopom . „B ra k  drzewa 
opałowego i  m ateria łow ego da je się coraz 
bardzie j w e  z n a k i“ . „R ok-roczn ie  w zrasta ją  
poda tk i i  różne daniny, lu d  ‘ chętnie je  p łac i“ , 
ale d y re kc ja  w ym ie rza  je  podw ójn ie , aby po 
rekursach dopiero zw rócić  nieprawne.

„D a jc ie  nam  to, bo się nam  należy. N ie rób ­
cie z tego Serdecznego lu du  a rm ii niezadowo­
lonych, jeże li w am  na naszej i  waszej p rzy ­
szłości zależy“ .

Cóż te żądania znaczą w  ram ach uchw a la ­
nego budżetu: 4 m il. —  ro ln ic tw o , 1 —  prze­
m ysł, 12 —  ośw iata? Do w s i przychodziło  co­
rocznie 100 milionów koron asa oceanu. Oto

0
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proporc je ! I  być może, te sto m ilio n ó w  prze­
słan ia jąc osta teczną. nędzę, zacofanie, ciem no­
tę i  poniżenie społeczne wsi, odebra ły  p rz y ­
wódcy ludow em u odwagę w  oskarżeniu i  żą­
daniu.

Czy w ym ien ione  prośby rozw iązyw a ły  tra ­
giczny prob lem  w s i ga licy jsk ie j?  Czy po ich  
zaspokojeniu „serdeczny lu d “  przesta łby być 
„a rtn ią  n iezadow olonych“ ? I  czy wreszcie p ro ­
śby te w  p rzekonan iu  samego m ów cy m ia ły  
i  m og ły  być zrea lizowane — „pożądanym  b y ­
ło b y “ ... „trzeba  postarać się o to “ ..,?

4) R O LN IC TW O  —  „NAJLEPSZY  
W A R S Z T A T “

„Dzielimy to przekonanie, —  m ów i Witos 
ha te j samej Sesji w  r. 1808 —  że rolnictwo 
jest u nas najlepszym warsztatem pracy“. M ó­
w i to Wówczas, k ie dy  oszczędności - nadw yż­
k i 100 tysięcy jego b rac i z robotniczej pracy 
przemysłowej w  A m eryce u trz y m u ją  p rzy  ży- 

> c lu  5 m ilio n ó w  ch łopów  m a ło ro lnych  W G a li­
c ji i ham ują Ostateczną katastrofę gospodar­
czą. Sto tys ięcy! M ó w i to wówczas, k ie dy  Ga­
lic ja  przeżywa stgonię przemysłu... W r. 1907 
liczba przedsięb iorstw  podleg łych obow iąz­
k o w i sk ładan ia  rach un ków  w ynos iła  w  M a ło - 
polsce 1,362, (w  r. 1853— 45.835) w  A u s tr i i n iż ­
szej 1,503, na tom iast suma poda tków  pa ten­
tow ych  w ynos iła  w  G a lic ji za ledw ie 2 m ilio n y  
na 47 m ilio n ó w  w  A u s tr ii niższej. P odatek do­
chodowy: w  Galicji — 7 m il. w  Austrii niższej
— 51 m il., w  Czechach — 20 m il. kordu.

W  kasach oszczędności (rów nież S tefcżyka i  
R a iffe isen-kach) zasoby pieniężne dochodziły 
do 600 m il. kor, „N ies te ty  fundusze te  b y ły  
przeważnie, un ieruchom ione, g łów n ie  oszczę­
dności średnich w a rs tw , w łościan, rzem ieś ln i­
ków, urzędn ików , służby itd . w ięc  krótkoter­
minowe i  w yco fyw ane często d la  kon s tim cy j- 
nycb celów, n ie  nadające się d la  in w e s tycy j­
nego k re d y tu  przem ysłow e,;o“  (L e w ic k i— „Na 
m arg inesie s ta ty s ty k i“  1910 r.).

A le  zadłużenia pańskie j G a lic ji s ięgały 2-ch 
i  pó ł m ilia rd a  ko ron  w  stosunku do m ilia rd a  
w ie rzyte lności M a łopo lsk i i  do 11 m ilia rd ó w  
całego społecznego m a ją tk u  G a lic ji. B ank 
K ra jo w y  pow o łany przez Sejm  dla  podniesie­
nia  p rzem ysłil w  po łow ie  uzależniony b y ł od 
ka p ita łu  Wiedeńskiego. Na 36 tow a rzys tw  ak ­
cy jnych  ty lk o  16 na leży po 1900 ro ku  do k ra ­
jow ych Zakładów. Ponad 80 proc. p ro d u kc ji 
na ftow e j przeszło w  obce ręce, z siedm iu k o ­
pa ln i —  5. H u ty  cynkow e są rów nież obce, to  
samo w  przem yśle papiern iczym , cem entowym , 
chem icznym, szklanym .

t  w  ta k ich  W arunkach ro ln ic tw o  m ia ło  być 
„Warsztatem pracy“? M ało  —  „najlepszym  
warsztatem pracy“? Przyw ódca powstającego 
ruchu ludowego d z ie lił to  przekonanie z ustę­
pującymi z „podbo jów  handloW o-przem ysło- 
w yćh “  —  ziem iaństwem  i  urzędniczejącym  
mieszczaństwem.

Ta zgodność przekonań —  to odwrót na ca­
łym froncie krajowym. W stępująca W życie 
spo łeczno -po lityczne  nowa k la s a ,—  chłopi,., 
sankcjonuje strukturę kraju  —  pół-kolonii. 
W granicach takiego losu będzie określać swo­
je po trzeby i żądania. N ie  bó j się G eldhabie! 
N ie bó j się, dobrze będzie!“ .

Jeszcze będzie dobrze, bo chłopskie byd ło 
stan ia ło m iedzy 1900— 1910 r. o 10 proc., a na­
sze zboże zdrożało o 100 proc. (pszenica 11—23. 
-v to  t —IB. - owies 6— 15). Na teren ie nasze j 
w ie lk ie j w łasności zboża Zajm ują 66 proc., na 
T re n ie  ch łopskie j 67 proc., ale on i no w ię ­
kszej części ziem iop łodam i spasają byd ło . K a r ­
m il i U n ich  13 proc., u nas 11 proc., ale ody 
•fiv je pcham y do gorzelni, on i do żołądka. 
U n ia  nad nam i przewagę W roś linach p fze -
— rs ło w ych  (6 proc., m y 3 proc.) ale to detal.

W la tach 1900— 1910 p rodukc ja  na 1 ha pod-
-  i os łą się We w szystk ich  rodzajach u p ra w  (o- 
“ rócz bu rakó w  — cuk ie r zagran iczny ') od
- io  do 1/5 ale i ta k  jes t dwa razy m niejsza 
->d p ro d u k c ji w  E urop ie  Zachodniej. W  1913 
« G a lic ja  p ro du ku je  11 m ilio n ó w  o zboża, rtie- 
• '-n r uzupe łn ia  przywozem 6 milionów q.

Na głowę m ieszkańca w ypada 1.13 q, w  
Niemczech 2.2 o. We F ra n c ji 3 q. A  ile  w yp a - 
da na głowę chłopa? I le  może on d la  siebie 
u trz y m a ć ?  N iem cy jeszcze dokupują . P rze­
m ysłem  dokupu ją  i przem ysłem  osiągnęli _ u 
~'ebie tak  W ielką w yda iność i  ob fitość zbóż, 
Wam iest 120 m ieszkańców  na km . k w „  w  Ga­
l ic j i  108. Tam  33 ro ln ik ó w , tu  78. Tam  jeszcze 
-a szanse na zm niejszenie ludności ro ln icze j.
■ i. — żadne, chyba, że „za chlebem “  za o- 
raany...

..D zie lim y to przekonanie, że ro ln ic tw o  jest 
u nas na jlepszym  w arszta tem  p ra cy “ .

5) KR A JO W A  „JASNA P O LA N A “
K ie d y  P rus pod koniec „ L a lk i“  ukazu je  

sym bole p ó ł-k o lo n ii:  Boga, ziem ię i  lud , (a jest 
to ro k  1894), są już  w  K ró le s tw ie  i  , W W ar­
szawie po lityczn i szerm ierze te j koncepcji: 
P op ław ski, W asilewski... D m ow ski. W  G a lic ji 
w  ty m  sam ym  dziesięcio leciu pow sta je  sub­
te ln ie jsza podbudowa, ba rdz ie j zam askowa­
na i m n ie j św iadom a po litycznych  konse­
kw e nc ji. —  Tu ideologicznie los p ó łko lo n ii 
upiększa się i  ap robuje n,a W arsztacie kultu- 
rologów. W itk ie w ic z  od r, 1886 z p rze rw am i 
siedzi w śród gó ra li. Na zakopiańską „Jashą 
Polanę“  jeździ pokolen ie  Żerom skiego p rz y j­
rzeć się bezin teresownem u m iło śn iko w i „n o ­
w e j prawdy?. U ro k  szlachetnej postaci, ce­
low a skrom ność i  ograniczenie stopy życio­
w e j,da ja  sw o isty  k re d y t f ilo z o fii ludom ana. 
I le ż ’ s ty liza c ji na m istrza  u jego ucznia, O r­
mana, w  zagnieżdżeniu się na W ie lk ie j P orę­
bie. Stąd adresuje odezwy „do  b rac i ch ło­
pów ".

J. G. P a w liko w sk i w  r. 1891 przenosi się z 
rodz inne j M ed yk i na katedrę ekonom ik i
w  szkole ro ln icze j w  Dublanach. W ł. L. Ja­
w o rsk i w  r. 1898 obe jm u je  ka tedrę  praw a w  
K rako w ie . Zaczyna się zatem w> la tach
00-tych  „uczone“  1 „filo zo ficzn e “  dzielenie 
przekonania, że ro ln ic tw o  jes t u nas n a jle p ­
szym w arszta tem  pracy. W p ływ y  idą na m ło ­
dzież, chłopską i  inteligencką. Nowe wzrusze­

nia. now e ho ryzon ty . O żenki z ch łopkam i 
T etm aje ra , R yd la  i  W yspiańskiego dokonu ją  
się w  atm osferze tego ku ltU ra lno-este tyczne- 
go czaru.

W r. 1903 w ychodzi „N a  przełęczy“ . Po­
wieść je s t d la  W itk iew icza  pretekstem . Jak  w  
torbę, pa ku je  w  n ią  „m y ś li“ . „T rzeba zejść do 
dna duszy lu d u  i  zrozum ieć, że je j po trzeby 
i  p ragn ien ia  są zasadniczo te same co k las  
wyższych, choć się p rz e ja w ia ją  inaczej... D u­
ma narodow a i  pycha, pochodząca z bogac­
tw a  rozp ie ra  ta k  samo p ierś Gąśieniców 
ja k  i  Zbaraskich , C złow iek! —  człow iek! — 
oto co trzeba w idz ieć w  ch łop ie  i  panu, żeby 
strac ić  m nóstw o złudzeń i  zyskać w ie le  na­
dzie i“ . Jak  tę  m yś l rozum ieć? Jeże li odnosi 
się ona do psycho log ii człow ieka, jasne, że 
życie psychiczne lu d z i n ie  różn i się z powodu 
p rzedzia łów  społecznych. G niewać się, cie­
szyć, mścić, m ieć am b ic ję  itd . to wspólna 
m ożliwość w szystkich . W itk ie w iczo w i idzie 
jednak o co innego przecież. Jednorodność 
psychologiczna up ra w n ia  lu d  do tego. aby 
zniesiona by ła  n ierówność społeczna. O to  m u 
chyba idzie? Chłop to rów n ież  cz łow iek! T ym  
czasem „D o n iedaw na ludzie, k tó rzy  szczerze 
naw e t w spó łczu li lu do w i, w id z ie li w  jego n ie ­
d o li g łówne zagadnienie dobrobytu  m a te ria l­
nego. Zdaw ało im  się, że rozstrzygn ięcie  do­
chodu rów na  się podn iesien iu poziom u ludz­
kiego is tn ie n ia “ .

To je s t r .  1906. To je s t G alic ja . To jes t ten 
lud , k tórego 5 m ilio n ó w  ży je  na 1 do 3 ha, bez 
szans ludzkiego dorobku, ten lud, k tó ry  w y ­
gnał z  dom u b lisko  m ilio n  synów  i  córek z 
g łodu za ocean. K tó ry  tu  ma drogą konsum - 
cję, a żadnych- szans na pracę w  in nych  za- 
■wodach, k tó ry  przez n iedo jadan ie  g łup ie je , 
cho ru je  i  ka rle je , na sąsiada siekierę podnosi, 
a w  dom u —  „o  ten garnek p rzy  ogniu, o 
opał, o k ą c ik  w  p iw n ic y  czy na s trychu  — 
nieustanne przesw ary i  k łó tn ie . Każda łyżka  
kością w  gard le  staje, łzam i się soli... gdy 
zdrow ie się straci.... m og łaby jeSzcze iść że­
brać, je ś li zdole iść —  lecz ta pozostała reszt­
ka  hono ru  fa m ilijn e g o  od tego ją  w strzym u je . 
To jest, ćo się zow ie: b ieda“  (O rkan „L is ty  że 
w s i“ ).

A le  jesżcże i  W ty m  ustąpm y W itk iew iczo ­
w i. Niechże, ja k  chce, dobrobyt m a te ria ln y  
rozstrzyga się w tó rn ie , niechże będzie sk ła­
dową „podn iesien ia  poziom u Judzkiego is tn ie ­
n ia “ . Zgoda, zaczn ijm y od tego. Jaka zatem 
przed w sią  ga licy jską  sta ła  droga w  te la ta 
o tw a rte j pół-kolonii,? „Jednym  z pew n ików , 
k tó ry c h  uczy h is to ria , jes t , że rostrzyga ją - 
cym  czynn ik iem  życia zbiorowego nie są fo r ­
m y  urządzeń, in s ty tu c je , ty lk o  jes t stan dusz 
danego społeczeństwa“ .

Znaczyło to p raktyczn ie , społecznie i  p o li­
tycznie : dusza lu d u  (wspaniała, a jakże, 
rów na  panom) ob jaw iać  się może i  pow inna  
nada l w  n iezm ienionych fo rm ach urządzeń.

„G e ldhab ie  n ie  bó j Się! N ie  bó j się,, dobrze 
będzie“

J. G. Pawlikowski: „K ie d y  p rz y jrz y m y  się 
dzis ia j jeszcze przecię tne j Wsi po lsk ie j, zau­
w ażym y ła tw o , ja k  ona organ iczn ie  z  p rzy ­
rod y  Wyrosła... O to droga po lna, k tó rą  idz ie­
m y, zlewa się ta k  h a rm o n ijn ie  z otoczeniem... 
Na pastw isku ig ra ją  dzieci p rzy  pasącym się 
byd le “  (4.1 proc. ana lfabe tów  w  k ra ju  „n a j­
m ilszych W św iecie s taruszków “ ).

„A le  jedno przecież trzeba zaznaczyć: oto, 
że m iasto je s t w  w ie lk ie j m ierze tw ó rcą  tego 
ducha, k tó ry  wypacza p rzyrodę  na wsi... Z 
m iasta też zaczyna w ysuw ać się coraz częś­
c ie j do m ałych m iasteczek napó ł ro ln iczych  i  
na w ieś przem ysł fab ryczny. P rzynosi on z 
sobą dym , hałas, sm ród i  w zo ry  dom ów, po 
dobńych do odwachów  lu b  w ięzień. Ten no­
w oży tny  m oloch —- przem ysł Ogołocił lu b  już  
w kró tce  ogołoci przyrodę z w ie lu  ga tunków  
zw ie rzą t (?), odp ływ y z jego fa b ry k  w y p le n i­
ły  doszczętnie ry b y  W w ie lu  rzekach (?) a 
naw e t w y tru ły  p ta k i (?) ...najw iększą zaś 
k rzyw dą, wyrządzoną przezeń przyrodzie  b y ­
w a kam ien io łom  i  tu rb in a “ , I  to  głosi p ro fe ­
sor ekonom ii i  w  szkole rolniczej.'., i  w  ndeu- 
przem ysłow ione j G a lic ji...

„K o le j żelazna jes t narządem  krążen ia  
przem ysłu, ona Zbliża i  poddaje jego w p ły ­
w o w i na jdalsze okolice, a gdy przynosi m u  z 
n ich  m a te ria ł p rzynosi także i  a k t poddania 
się, a gdy rozw ozi jego tow a r, rozw ozi także 
i jego ducha“

„K u ltu ra  wyszła z p rzyrody  i  nosiła  długo 
na sobie je j cechy, potem  zw róc iła  się prze­
c iw  nie j,., cz łow iek u ja rz m ił ją  ta k  g ru n to ­
w nie, że poczynają m u w łosy  w staw ać z prze­
rażenia... Hasło pow ro tu  do p rzyrody  —  to  n ie  
hasło ab dyka c ji k u ltu ry  —  to hasło w a lk i 
k u ltu ry  p ra w d z iw e j z pseudo-ku ltu rą  — to, 
hasło w a lk i o jakna jw yższe k u ltu ra ln e  do­
b ra “  ( „k u ltu ra  a n a tu ra “  —  Lam us 1912 r.).

„G eldhabie , n ie  bó j się! N ie  bó j się, dobrze 
będzie“ .

Prawo W ł. L . Jaworskiego: „M asa ludności, 
przeszło 60 proc. (Nie, „n a jm ils z y  w  świecie 
s taruszku“ , w  G a lic jii tw o rzy ła  77 proc.!) jest 
ro ln iczą, in te ligenc ja  zaś wychow ana jes t na 
m yśleniu , k tó re  wykszta łcone zostało przez 
przem ysł i  hande l“  (u nas?,..)

„M yś len ie  przem ysłowe jes t rac jona lis tycz­
ne, w ychodzi z założenia, że rozum  lu d z k i jest 
w y łączn ie  źród łem  twórczym ... Tymczasem 
h is to ria  tw o rzy  się w  przeważnej m ierze pod 
W pływ em  czynn ików  irrac jona lnych ... zau-

Słefan G ębala

Triumf chłopskiej sprawy
, Jesteśmy u  źród ła l i te ra tu ry  chłopskie j (n ie 

ludow e j w  koncepc ji K . L . K on ińsk iego). O 
dzisiejsze losy te j li te ra tu ry  chodzi w  tym  
m ie jscu, k ie d y  la t  siedem tem u, jeden z na ­
szych poetów, poszukujących now ych fo rm  
d la  poezji, in te lig e n t z W arszawy, a chłop 
spod sandom ierskie j Wsi pow iedzia ł, że „p rz y j 
dzie czas, k ie d y  on i p rzy jd ą  na wieś n ie  ty lk o  
po pejzaż, ale i  po słowa i  p rob lem y, po lau- 
r y  i  dźw ięk i, po m a lw y  spod okienek i  po 
szuw arów  pióropusze, też i po kdn w ie  do stu­
dzien i  po bochny razowca i  po tru d , w  ja ­
k im  się one tw o rzą “ . Z apy ta ł ktoś po 
prostu : „Z  czym on i tam  p rzy jdą ? “ . Odpo­
w iedz i na razie n ie  by ło , ale k ró tk ie  m iesią­
ce p rzyn os iły  raz w raz sprawdzanie się te j 
w różby  i  oto je j etapy. T u rys ta  oszołomiony 
w iz ją  zmechanizowanego św ia ta  zaw róc ił 
bodajże p ierw szy. B y ł to czas, k ie d y  chrzest­
n y  Solarz m artw i? się, że m u gacka kolęda 
żyta  j  pszenicy naniosła, a n ie  da ła wcale 
k ru p  jęczm iennych i  kaszy jag lane j. K is d y  
znany red ak to r „W ic i“  ważąc na ręce pa ­
semko pap ieru  w ró ż y ł i zasięgał rady : skon­
fisku ją , czy n ie  skon fisku ją ,.

A  k o n fis k o w a li zawzięcie i  ciągle. N a j­
wcześniej ze wszystkiego p rzyb y ło  słowo 
„ch łop “ , do owego czasu synonim  pogardy, 
słowa „cham “ . „C h ło p “  przebyło dz iw ną me­
tam orfozę W naszej kuźn icy  k tó ra  w śród t r u ­
dów rozpoczynała pracę (bo naw et p o lity c z ­
ne przedstaw ic ie ls tw o te j ch łopskie j społecz­
ności ziwie się S tronn ic tw em  Ludow ym ).

W róćm y jednak do narodzin  now e j kuź­
n i. N ie liczne pism a: „W ic i" .  „Młoda M yśl 
Lu dow a“  z ostrożna zaś „P ia s t“  i  „Z ie lony  
Sztandar“  U dz ie liły  m iejsca d la  tw órców  
głoszących honorność słowa „ch ło p “  i  n iedo­
strzegane dotychczas Zalety chłopskiego świa 
ta.

Twórcy c i rozpoczęli w a lkę  o dobre im ię 
wsi, o zniszczenie kom pleksu niższości wśród 
chłopów, o przetw orzenie narodow ej k u ltu ry  
pozostającej pod różnym i w p ły w a m i na k u l­
tu rę  chłopską*). rodzim ą. M yś l tę ro z w ija ły  
samodzielne i niezależne .»“W ici“ , k tó ry m  w tó  
rować zaczęły także i  ihne pism a m łodzie­
żowe. W  ś la d . za a rty k u ła m i w  pism ach po­
ja w ia ć  się zaczęły obszerniejsze i ju ż  nie 
dz ienn ika rsk ie  u tw o ry , burząc b łędny i 
k rzyw dzący w ieś pogląd narzucony in te lig en ­
c ji przede w szystkim , przez Kćjdena B an. 
drowskiego i  różne tendencyjne, reportażowe 
powieści. B y ła  to  lite ra tu ra  o chłopach, ale 
n ie  dla chłopów i n ie  przez chłopów  pisana. 
Dopiero W , B u re k  napisa ł „D rogę  przez 
w ieś“ , książkę, k tó ra  podobiznam i w  sobie 
zaw artym i obraziła je j bohaterów , w ie lu  in -

*.) U Gębali, ucznia N iecki, w idać jeszcze 
ślady tych „ludom ańsk ich “  ; w p ływ ó w , jak ie  
w y tw o rz y ły  góijne k lasy  w  okresie staczania 
się narodu w  los „p ó ł-k o lo n ii" ,  chociaż Gę­
bala używa tego ..odwrotowego“  określenia 
(„prze tw orzen ia  k u ltu ry  narodow e j na k u ltu ­
rę chłopską, rodzim ą“ ) raczej w  nowocze­
snym, postępowym  znaczeniu. (Przypisek 
Redakcji},

nym  otw orzy ła  oczy. p rze jrza ł, a raczej śm ie­
le j spo jrza ł w  sWą duszę Jan W ik to r, dosłu . 
chał się czegoś, co ty lk o  szeptem może w  je ­
go duszy było, w ie lk i,  n iezapom niany Jaracz, 
a w ted y  w  Stołecznej prasie zaczął się chłop­
sk i ja rm a rk . Na zg ie łk  jego w  zw a lisku  p rzy 
u lic y  F iltro w e j 65 ściany d rża ły  od w iw a tó w . 
Redaktor „W ic i“  oszalał, n ie  p y ta ł, n ie  w a ­
żył, n ie  w ró ży ł. N ic  to, n iech skon fisku ją , ży­
w e słowa zaniesiem y w  najzapadle jsze k ą ty  
R zeczypospolite j.

W  twórczości przeznaczonej n ie  ty lk o  dla 
wsi, w  lite ra tu rze  ogólnonarodowej p o ja w ił 
się now y ton: na b ie ra ł żyw ych b a rw  i  b las­
kó w  m łodości i  czarów b ia łow iesk ie j nocy. 
P rzy łączy ł też ozdobioną ju ż  laurem  P .A .L .u  
chłopską m łodość P iętak. Znów  b rzm ia ły  w i­
w a ty , ty m  razem  p rzy  u lic y  Książęcej, w  
k tó re  W słuch iw a ł się ; odm ładzał M . R ata i i  
k tó re  Zdum iew ały sąsiada z „P rosto  z m os­
tu ".

Z im a 1937 ro ku : ■
„A  to się w z ię ła  znienacka Od dobrocick ie - 

go w p ros t lasu“ . M ó j sąsiad z rodzinne j w s i 
ta k  samo anonsował zimę, ja k  ta  now a nasza 
lite ra tu ra . Z im a 37 ro k u  w yd a ła  owoc dw u­
dziestoletniego rozpalan ia  „W ic i“ . K toś ba r­
dzo znany w  stołecznej prasie napisał: „O n i 
ju ż  w kró tce  n ie  będą nas potrzebować. M a ­
ją  ju ż  swoich poetów, p isarzy, nauczycie li, 
rzeźbić swoich nauczyli, m alować ,i kom ­
ponować m elod ie“ . Do „W ic i“  i  in nych  pism  
ludow ych  p rz y b y li n o w i . w spó łp racow nicy 
p racu jąc n ieśm ia ło  zrazu, lecz o fia rn ie .

N ie  b y ło  ju t  uk ładan ia  num erów  we 
dwóch czy nawet trzech, używ ania dziesię­
c iu  pseudonim ów i  znaków.

Musisz w iedzieć, że żołn ierz chce n ie  t y l ­
ko  dobrego gulaszu w  po łudn ie , m achork i i 
przygody z dz iew ką w ieczorem . A  k ie d y  
chcesz do ch łopów  1 przem ówić, m usisz w ie ­
dzieć, k to  to  jes t chłop, byś n ie  p rze m ów ił do 
„paradę bauera '', a gdy ju ż  to wiesz, mus'sz 
wiedzieć, że chce on n ie  ty lk o  ziem i, żony, 
dzieci i  byd ła , ale czegoś także znacznie, a le  
to  bardzo znacznie w ięcej.

A  to jest w łaśnie sedno spraw y. Tu jeszcze 
raz w ty ł zw ro t. G dyby ktoś na rok  przed 
w o jną  zw ró c ił się do „szanującego się“  l i te ­
ra ta  z prośbą o napisanie czegoś dla  prasy 
ch łopskie j, ten uw aża łby to  za zniewagę. A 
poza ty m  kw estia  druga: „ I le  skłonnibyście 
b y l i  dać“ ... N iecko raz da ł w  pew ien głodna- 
w y  dzień Z im owy z ło tych 15 „n ie  w ed ług  w a r 
tości, ale w ed ług  możności naszych“ ... a ręce 
m u ju ż  d rża ły  ja k  gaździe, gdy dz ie li op ła t­
k iem . Tak samo d rża ły  ręce Solarzow i w 
Gaci P rzew orsk ie j, k ie d y  p rze jm ow a ł te p ię t­
nastk i ze skrom nym  dokładem .

Dziś przeszliśm y w ie le . W ojnę bardzo cięż­
ką. A le  stanąwszy na brzegu odm ętu prze­
bytego, zdum ionym  spostrzegamy w zrokiem  
że drogą naszą w iodą się grom ady Całe na 
wieś, przez Wieś, niegdyś tw orzyw o  d la  n ie­
licznych, a egzotyka dla  w szystkich . Każde 
k to  pomaga, sam podziękow ania w a rt. „A le  
dzięku jąc, m ożem y ju ż  n ie  zginać k a rk u “»

fan ie  do racjonalistycznego m yślen ia  kończy 
się rozczarowaniem... W edle m ojego zdania 
rozw ó j przem ysłu u nas będzie zależny od 
rozw o ju  ro ln ic tw a , a w sku te k  tego program , 
m ający określić  s tru k tu rę  naszego społeczeń­
stwa, w y jść  m usi z p u n k tu  W idzenia ag ra r­
nego... W ieś przepojona jes t ir ra c jo n a ln y m i 
e lem entam i i  d latego w inna tw orzyć sobie 
sw oją w łasną ideologię“ .

A  rozw ó j ro ln ic tw a  w  G a lic ji zaham owany 
upadkiem  i  w yzuciem  śię z przem ysłu, a ch iń ­
skie prze ludn ien ie  z tego powodu na w s i 
to b y ł stan rzeczy, k tó rem u zarysowano s tra ­
szny, beznadzie jny ciąg dalszy „R ozw ój p rze ­
m ys łu  u  nas będzie zależnym  od rozw oju  
ro ln ic tw a “  —  błędne ko ło !

O jakże n ie  w łasną by ła  ta ideologia lu do ­
w a: „d z ie lim y  to przekonanie, że ro ln ic tw o  
je s t u  nas na jlepszym  w arsztatem  p racy“

B rac ia  przegranych szlachciców w  eu rope j­
sk ie j „w o ln e j grze in te resów “  kap ita lizm u , a 
m in io  to do upadłego broniących góru jące j 
pozyc ji społecznej i  narodowego w ładztw a 
—  bracia, W itk iew icz , P aw liko w sk i, Jaw orsk i 
odda li przysługę, n ie  lu d o w i a  fam ilian tom . 
R oztoczyli w iz ję  pó łko lon ii, ja ko  rzeczy­
wistości idealnej. Spęta li lu d : n io  „ fo rm y  
urządzeń“  a dno duszy! N ie u ja rzm ia n ie  p rzy ­
rody, a po w ró t do n ie j,' organiczne wrośnięś. 
eie! „N ie  przez kształcenie pojęć osiąga się 
rozw ó j społeczny —  . lecz przez kształcenie 
uczuć“ ! Precz od przem ysłu, precz od ra c jo ­
na listycznego m yślen ia ! I  lu d  n ie . zbu rzy ł 
urządzenia „p ó łk o lo n ii5 * * * * * 11!, n ie  , prze łam ał, 
u trw a la ją ce j go W n ie w o li społecznej i  nędzy, 
narodow e j ideo log ii pó ł-ko lon ii.

T u  ju ż  n ie  idzie nam  o sprawę ła t  ostatn ich 
w  X IX  i p ierw szych X X . W  szkole tych  k u l­
tu ro  logów  a eona j  m n ie j w  kręgu  ich w p ły ­
w u  w ych o w a li się przecież O rkan, B u jak , P i­
goń, Ń iećko, Solarz. W  1925 r. będzie O rkan  

"p is a ł w  „L is ta ch  ze w s i“ : „n ie  bieda, nie 
ciem nota jes t najgorszą dla  chłopa niedolą. 
N a jw iększe p iek ło  na wsi, ja k  i  w  mieść 3 
w y n ik a  ze w spółżycia różnych ras duchowych 
ze sobą“ , W  1930 r. B u ja k  będzie m ó w ił na 
ludow e j kon fe ren c ji ośw ia tow ej: „W ieś jest 
pew nym  okresem  c y k lu  rozwojowego życia 
społecznego, k tó re  rozpoczyna się hordą k o ­
czującą, a kończy urban izac ją  ż j. ogarn ię­
ciem n iem a l całej ludności k ra ju  przez m ia ­
sto i  p rzy jęc iem  przez n ią  m ie jskiego typu ży­
cia... U rbanizacja oznacza zgrzybia łość spo­
łeczeństwa i nierozsądnem jest, będąc biednym  
m łodzieńcem, pragnąć ja kna jp rędze j stać się 
bogatym  starcem “ . A  przecież B u ja k  za m ło ­
dych la t  w id z ia ł i  bada ł „nędzę ga licy jską". 
Dlaczego ją  w  rezu ltac ie  akceptował, w raz z 
konsekw encjam i społecznymi?

6) I  TE R A Z JESZCZE —  N IE  BOJ S IĘ  
G E LD H A B IE !

O dkry je m y i  osta tn ią  —  polityczną — stro ­
nę ideo log ii pó ł-ko lon ii. Pop ław ski w  r. 139* 
ucieka z K ongresów ki i osiada we Lw ow ie . . 
gdzie redaguje „Przegląd Wszechpolski" do 
śm ierc i (do r. 1908). W asilewski, osiada we 
L w o w ie  w  r. 1902 i przebyw a do 1.915; in da gu ­
jąc  „S łow o P o lsk ie“ , a po la tach  w  w o lne j 
Polsce „Myśl Narodową“. Nadają oni ludo- 
m a n ii m ie jscow ych m yś lic ie li i filo zo fó w  poli­
tyczną redakcję. Od poglądów prowadzą do 
p a rtii.  N ie będzie to ludowe stronn ictw o . 
Bedzie Narodowa D em okracja . W róćm y jesz­
cze jednak do poglądów. P op ław sk i p isa ł w  r. 
1910: „W  społeczeństwie naszym nie ma p ra ­
w ie  w ca le tego, co się nazywa k u ltu rą  h is to ­
ryczną, n ie  ma poczucia łączności m iędzy 
przeszłością narodu, a jego życiem współcze­
snym “ . Dlaczego? „D op ie ro  w  ub ieg łym  stu ­
lec iu  dem okra tyzacja  urządzeń po litycznych 
i  stosunków  społecznych, n iezw yk le  szybki 
rozw ó j przem ysłu, hand lu, środków  ko m u n i­
kacy jnych  w y tw o rz y ły  g run t, ńa k tó ry m  w ro ­
gie k u ltu rz e  h is to ryczne j ■ pojęcia ra c jo n a li­

s tyczne i  m echaniczne koncepcje życia bu jn ie  
p len ić  się zaczęły... Coraz da le j, coraz głęb ie j 
w  tę przeszłość iść nam  potrzeba, aż do n a j­
niższych kondygnacji, do podw a lin  sięgnąć, 
do podstaw życia narodowego dotrzeć, gdzie 
już  świadomość m ilkn ie , a odzywa się głos 
k rw i, przyrodzony in s ty k t rodow y. Ten nas 
nie  zawiedzie i wskaże gdzie pod pleśn ią w ie ­
kó w  b iją  k ryn ice  ducha polskiego, źród ła w o ­
dy żywej, k tó ra  nam  da moc i zd row ie “ .

Znów  ta sama h is to ria . Spóźnieni wobec po­
stępu technicznego i  skazani na n iew o lę  u 
św ia tow ych dysponentów c y w iliz a c ji p rze­
m ysłow ej, spóźnieni w  przem ianach społecz­
nych —  zagłuszamy w  społeczeństwie w y ro ­
s ły  stąd n iepokój. U w odzim y go w  te głębie, 
k tó re  ro z ryw a ją  h istorię , niszczą k u ltu rę , a 
gdzie m ilk n ie  świadomość i odzywa się głos 
k rw i,  osta tn ia instancja, g rupow ej w ięzi, 
a ku ra t taka, ja k  u  dz ik ich  lu dó w  — ja k  W 
„k o lo n ii“ . Dlaczego?

D m ow ski w  „Podstawach p o lity k i p o ls k ie j1' 
(r. 1905 —  K rakó w ) m ów i —  „G łów ną  podsta­
w ą pa trio tyzm u  jest niezależny od w o li jedno­
s tk i zw iązek m ora lny  z narodem , zw iązek 
spraw ia jący, że jednostka zrośnięta przez po­
ko len ia  ze swym  narodem, w  pewmej szero­
k ie j sferze czynów nie ma w o lne j w o li, ale 
m usi być posłuszna w o li narodu, w szystkich 
jego pokoleń, w yraża jące j się w  odziedziczo­
nych in s tyn k tach “ .

Jednostka nie ma w o lne j w o li, m usi być po­
słuszna w o li zb iorow ej, pow stłe j z in s tyn k tó w  
wszystk ich pokoleń narodu. To jes t zaiste 
ko lon ia lna  de fin ic ja  narodu. In s ty n k ty  m an i­
festujące w o lę  narodu polskiego w  jego h i­
s to rii należały do klasy szlacheckiej, pań­
sk ie j i in te lig en ck ie j (klasowo). W szystkie za­
tem  in s ty n k ty  innych środow ik  i k las  w in n y  
być nadal posłuszne. Oto m ora ł po lityczny. 
Oto pa tent ■ dla Narodow ej D em okracji. M o­
żemy wreszcie zrozumieć, dlaczego W itos w  
r. 1908 m ów i: „d z ie lim y  to przekonanie, że 
ro ln ic tw o  jest u nas na jlepszym  w arszta tem  
p racy“  a w  r. 1918 — „Bez porozum ienia z 
Narodową Dem okracją  nie może być trw a łe ­
go rządu, zwłaszcza, że duchow ieństwo będzie 
się do niego wrogo odnosić“

„N ie  bó j się Geldbaoie! N ie bój się, dobrze 
będzie“ .

T  Jan A leksander Król
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...A ż do zniesienia pańszczyzny
Dochodzące różymi drogami wieści o 

wielkiej rewolucji francuskiej nie tylko 
zaostrzyły czujność społeczeństwa chłop­
skiego Opolszczyzny, ale i postawiły na no­
gi co gorętsze umysły, uważające, że nad­
szedł wreszcie czas trwardego postawienia 
swoich warunków w celu wyswobodzenia 
się z niewoli obszarników i  uzyskania peł­
nych praw obywatelskich, przywrócenia 
godności człowieka oraz zmiany sytuacji 
materialnej. '

Bodźcem do wystąpienia były również 
odgłosy Konstytucji Majowej, która pb raz 
pierwszy w historii narodu polskiego brała 
w obronę najbardziej społecznie upośledzo­
ne warstwy.

Ślązacy uważali, że nurty społecznych 
i socjalnych przemian, idące poprzez pań­
stwa i  narody z coraz większą siłą, muszą 
objąć i  ziemie śląskie, zwłaszcza że tu, bar­
dziej niż gdziekolwiek, sytuacja na wsi by­
ła nie do zniesienia. >

Zawrzało w kluczborskim i oleskim. Już 
nie po lasach, nie w tajemnicy, ale jawnie 
i otwarcie zaczęto domagać się praw so­
cjalnych.

Poszły manifestacje do króla pruskiego, 
a gdy zbyt długo nie było odpowiedzi, 
zbrojne grupy ukazały się na drogach, zaj­
mowały całe wioski i  miasteczka. Postano­
wiono dopóty manifestować swoje przeko­
nania zbrojną ręką, dopóki nie przyjdzie 
poprawa.

Był rok 1793, potem 1794. Do strajku 
przyłączały się coraz to nowe wioski. Bunt 
był powszechny. Tu i  ówdzie dochodziło do 
walk między pruskimi żandarmami i  woj­
skiem, wysłanym do stłumienia buntu, a 
zbunJ war.-m chłopstwem. Buntownicy nie 
atakowali —  zaatakowani, bronili się do 
upadłego. W razie przemocy wroga wyco­
fywali się do lasów i  przepadali. Żaden 
żołnierz nie odważył się zapuścić w gęstwi­
nę leśną — las był postrachem dla Niem­
ców.

Raz po raz szły szwadrony na poskro­
mienie r> wstaćców. Palono wioski i  osie­
dla, grabiono, strzelano najczęściej Bogu 
ducha winnych ludzi — starców, kobiety i  
dzieci. Raz po raz minister prowincji śląs­
kiej, hr. Hoym, wydawał rozkazy coraz 
surowszego obchodzenia się z pojmanymi 
do niewoli.

To nie był już bunt czy stra jk  —- było 
powstanie.

Walka o prawa socjalne przemieniła się 
w walkę z wrogiem —  pruskim okupan­
tem. Polak mierzył się z Niemcem. Chłop z 
widłami czy kłonicą stał oko w oko z ka­
rabinem prusaka.

Opór wzmógł się, walka stała się bar­
dziej bezwzględna na wieść o chłopskim 
naczelniku w sukmanie, Kościuszce, k tó ry  
wespół z chłopami gromić zaczął Moskali, 
o  ̂jego zwycięstwie pod Racławicami, o 
wie’kim manifeście połanieckim.

t Na interewencje ministra prowincji ślą­
skiej rzucono nowe wojska z terenu całego 
okręgu śląskiego dla jak najrychlejszego 
stłumienia powstania. Plutony w ostrym 
pogotowiu patrolowały dzień i noc. Zacho­
wano wszystkie środki ostrożności, zaare­
sztowano setki ludzi pod pozorem należe­
nia do organizacji oporu, wielu spośród 
nich wtrącono do więzienia, wielu zakato- 
wano na śmierć lub rozstrzelano.

Nie mamy ich nazwisk, podobnie jak 
nie mamy nazwisk przywódców, którzy 
tym  razem pokierowali ruchem daleko le­
piej niż w pierwszym buncie i  tak potra­
f i l i  przez długi okres czasu nękać przeciw­
nika, że ten X  razy silniejszy, nie potrafił 
zapanować nad sytuacją.

Wrzenie w powiecie kluczborskim i oles-. 
kim trwało aż do roku 1800, zakończone 
strasznym zniszczeniem i spaleniem w sy- 
cowskim szeregu wiosek, posądzonych o 
udział w  powstaniu.

Kluczborek i  Olesno to powiaty, w k tó ­
rych prawie bez przerwy chłop stał pod 
bronią przez kilka la t z rzędu w obronie 
swojej zagrody, w nierównej, ciężkiej wal­
ce z obszarnikiem i stojącym za nim z ba­
gnetem w ręku pruskim żandarmem.

MAREK Z IM IELN IC Y
Wobec ruchów chłopskich na Opol- 

szczyźnie Niemcy byli bezradni. Chcąc stłu­
mić w zarodku wrzenie, musieliby zniszczyć 
wszystkie wioski, a to ze względu politycz­
nego i  gospodarczego było niewskazane. 
Wpadli więc na inny koncept, mniej szum­
ny, ale według ich mniemania — bardziej 
skuteczny i, zdawało by się, łatwy do wy­
konania: sięgnąć chcieli do ośrodków dy­
spozycyjnych ruchu chłopskiego, by pozba­
wić chłopstwo kierownictwa i bunt posta­
wić w  obliczu zupełnej samolikwidącii i 
zamarcia wobec braku przywódców i  pro­
wodyrów.

*) Patrz I  część „Wieś“ nr 17.

Krążyły więc po terenie rozmaite typy 
w przebraniu chłopów, kupców i  różnych 
obieżyświatów, szeroko otwierając oczy i 
uszy w nadziei znalezienia znienawidzonych 
i  groźnych przywódców. Ale chłop pary z 
gęby nie puszczał, nie wygadywał się nigdy, 
czując podświadomie, że wróg czuwa wszę­
dzie i  że jego nieopatrzne słowo może przy­
nieść nieszczęście.

Administracja jak również władze woj­
skowe musiały mieć przywódców — tego 
wymagał ich honor, tego żądał król. Nie 
można odnaleźć prawdziwych przywódców, 
trzeba postąpić inaczej — niech będą lu­
dzie prości: wmówi się im udział w pow­
staniu i  ukarze — dla przykładu i  postra­
chu. Sprawiedliwości musi się stać zadość.

Doniósł ktoś właśnie, że w karczmie w 
Imielnicy, w powiecie strzeleckim, jeden z 
chłopów, nazwiskiem Marek, niepochlebnie 
wyraził się o rządzie pruskim, grożąc l i ­
kwidacją oddziału żandarmerii w razie dal­
szego prześladowania chłopów. To wystar­
czyło — znalazł się sprawca, znalazł się 
przywódca.

Minister prowincji śląskiej, hr. Hoym, 
polecił go natychmiast ująć. Władze prus­
kie w obawie napotkania na zdecydowany 
opór w Imielnicy, którą zaczęli uważać te­
raz za główny ośrodek dyspozycyjny ru ­
chu, nie odważyli się aresztować Marka w 
jego rodzinnej wiosce.

Czatowali na niego przez dłuższy czas, 
aż wreszcie w czasie jarmarku w Opolu w t 

dniu 17 marca 1794 r. przychwycili go i  
pod silną strażą odstawili do aresztu, skąd 
natychmiast napół nagiego wyprowadzili 
na rynek, by na widoku publicznym, po- 
spędsawszy wszystkich w jedno miejsce, do 
konać egzekucji w postaci przepędzenia 
przez tzw. praszczęta, co równało się 125 
rózgom, wymierzanym przez k ilku  z rzędu 
oprawców.

Był to straszny dwudniowy jarmark. 
Niemcy nie pozwolili rozjeżdżać się do do­
mów, zatrzymywali wszystkich na drugi 
dzień, by byli świadkami ponownych katu­
szy nieszczęśliwego Marka.

Na drugi dzień ta  sama porcja. Znów 
rozpasany żołdak pruski wymierza rytmicz­
nie, z radością i  pełnym zadowoleniem, róz­
gę po rózdze skrwawionemu i  nieprzytom­
nemu „buntownikowi“ «.

Gdy zmęczył się, rózgę oddawał dru­
giemu, ten znów trzeciemu. Ze Straszną, 
pruską skrupulatnością liczono powoli róz­
gi. Po 125 .ej z kolei oprawcy odeszli, zo­
stawiając w kałuży k rw i straszny strzęp 
biedaka.

Chłopi zabrali na wóz tę krwawą ofia­
rę prusactwa i w manifestacyjnym pocho­
dzie, odwieźli do rodzinnej wsi.

Ten krwawy strzęp człowieka stał się 
symbolem prześladowania wsi i  zamiast od­
straszyć od buntów i walk, podniecał do 
Wystąpień, wzbudzając żądzę zemsty i  od­
wetu. Nienawiść do obszarników przero­
dziła się teraz w nienawiść do Niemców. 
Odżyła chęć walki ze strasznym wrogiem, 
któ ry  nie tylko nie realizuje socjalnych żą­
dań wsi, ale nie przebiera w środkach i  
krw ią niewinnych i uciśnionych znaczy swo 
je bezwzględne panowanie.

BOJKOT I  ODWET.
Trzeba było raz rozpoczęte dzieło pro­

wadzić dalej, jakkolwiek jasne było, że wal­
ka skazana była na niepowodzenie wobec 
znikomości środków, jakim i wieś rozpo­
rządzała oraz braku odpowiednich dowód­
ców, którzy by potra fili skoordynować bun 
ty , zespolić wszystkie siły celem stworze­
nia naprawdę silnego frontu ludowego dla 
realizacji programu socjalnego z uwzglę­
dnieniem praw narodowych elementu pol­
skiego.

Cała Opolszczyzna była właściwie pod 
bronią. Zarządzono bojkot niesprawiedli­
wej pańszczyzny na wszystkich majątkach 
ziemskich. Tolerowano wprawdzie pań- 
szczyźnę, z tym  jednak zastrzeżeniem, że 
będzie ona sprawiedliwa, że nie skrzywdzi 
chłopa i  nie będzie wykorzystawać w stra­
szny sposób jego sił i  pracy rodziny.

Tam, gdzie nie szanowano żądań chłop­
skich, następował zdecydowany s tra jk : ca­
ła wieś bez względu na konsekwencje opu­
szczała najpilniejsze roboty aż do czasu, 
kiedy właściciel majątku nie przyrzekł 
spełnić je j żądań.

W wypadku, jeśli dziedzic nie spełniał 
przyrzeczenia lub odniósł się do władz prus­
kich, ściągając na wieś prześladowania i 
represje, następował odwet — dziedzic wy­
rokiem ludu podlegał karze, nawet do 
śmierci włącznie, za krzywdy wyrządzone 
społeczności chłopskiej. -  *

Karano również te dwory, które prze­
mocą brały od chłopów robotników ponad 
przyjętą normę. Chłop dawał dobrowolnie 
robotnika. Robotnicy ci mogli bez uszczerb­
ku dla pana obrabiać gospodarstwo r— na

punkcie ziemi chłop był sprawiedliwy i  wie­
dział może lepiej od dziedzica, ilu potrzeba 
robotników dla normalnego funkcjonowa­
nia majątku. Jeśli przeto dziedzic siłą ścią­
gał ze wsi robotnika dla swoich osobistych 
celów, spotykała go zasłużona kara, zbroj­
ne ramię wsi dosięgało sprawcę w jego 
pięknych salonach i  wymierzało odpowied­
nią karę. Każda krzywda bywała pomszczo­
na. .« i «  ^ *», «• , lut. ł

Bojkot, a przede wszystkim groźba, ja ­
ka zawisła nad niesprawiedliwością dwo­
rów, uświadomiła dziedzicom konieczność 
liczenia się z wyzwalającymi się w ludzie 
siłami — dziedzice musieli, chcąc nie 
chcąc, zmienić kurs wobec chłopa na bar­
dziej korzystny dla niego. Zmiana ta nie 
była poparta pisemnym jakimś zarządze­
niem —  była jedynie podyktowana stra­
chem przed konsekwencjami. Jako taka 
miała charakter dorywczości i  dowolnie 
była interpretowana przez danego dziedzi­
ca.

Siły chłopskie występowały nie ty lko w 
ramach stosunku dworu do chłopa i  robot­
nika. Rozszerzały zakres swego działania 
również i na wojsko oraz oddziały żandar­
merii. Jeśli oddział jakiś dopuszczał się 
rabunku i  mordów na wsi lub zabierał z 
niej co lepszego robotnika przy użyciu 
przemocy, chłop używał siły w obronie 
swych synów. Przychodziło do walki, wi- 
dly były w ruchu i  kłonice, lała się krew. 
Czasem zwyciężyła wieś, zdobywała broń, 
czasem krwawe ponosiła ofiary. Instynkt 
samoobrony bez względu na ofiary kazał 
walczyć i  z bronią w ręku bronić swych 
praw.

Stan tak i trw ał — bez przerwy prawie 
— od 1795 do 1797 r. Statystyki pruskie 
nie wykazują swoich strat w te j wielkiej 
walce polskiego ludu Śląska z pruskim o- 
kupantem. Również -wieś nie podaje ogro­
mu zniszczeń i  ofiar najlepszych swoich 
synów —  jedynie legenda czy baśń ludo­
wa z pokolenia w pokolenie cichcem przez 
długie lata niewoli opowiadała o czynach 
praojców z końca X V III wieku.

Niemcy starali się zatrzeć w pamięci wsi 
te chwile bohaterskich rozpraw w obronie 
wolności — nadaremnie.

ZBROJNY OPÓR W TOSZECKIM 
I  BYTOMSKIM

Nie um ilkły jeszcze echa walk w innych 
powiatach Opolszczyzny, nie zabliźniły się 
krwawe rany, a już ludność wiejska w by­
tomskim i  w toszeckim latem 1799 r. za­
częła zbrojnie opierać się nie ty lko dwo­
rom ale i  załogom wojskowym, w rękach 
których pozostawała teraz administracja 
tych ziem. Załogi wojskowe zaczęły bo­
wiem postępować z polską ludnością jak z 
narodem podbitym.

Na całym obszarze zaprowadzono coś w 
rodzaju stanu wojennego, jakkolwiek chłop 
po okresie ciężkich zmagań był raczej lo­
jalnie ustosunkowany do władz i właści. 
wie nie zamierzał dłużej prowadzić walk 
bez żadnych widoków powodzenia.

Załogi wojskowe przez wyraźnie wrogi 
stosunek do wsi, przez ciągłe aresztowania 
pod pozorem spisku, stałe rabunki i  szy­
kany — spowodowały nowy odruch społe­
czeństwa. chłopskiego.

Na dany znak z Bytomia, k tóry teraz 
stał się poważnym ośrodkiem ruchu, około 
50 gmin z sąsiednich powiatów podniosło 
broń, tym razem bezpośrednio przeciwko 
wojsku, jako najbardziej dającemu się we 
znaki spójnym z natury Ślązakom.

Już nie po lasach, ale po wszystkich 
drogach i wioskach dzień i  noc czuwały 
uzbrojone rozmaicie c.hłonskie oddziały, nie 
pozwalając na swobodne poruszanie się 
mniejszych oddziałów pruskich.

Sprawa wolności socjalnej połączyła się 
teraz z wolnością osobistą, reżim bowiem 
pruski zaczął gwałtem tu  i  ówdzie wcielać 
Ślązaków do wojska, przypuszczając, że 
przez pozbawienie ludności najbardziej rzut­
kiego i aktywnego elementu — młodzieży 
*— nastąpi uspokojenie rozgorączkowanych 
umysłów na terenie wsi.

Przeliczyli się jednak Prusacy — bran. 
ka przymusowa nie tylko, że nie przytłu­
miał ruchu, lecz przeciwnie —  młodzież 
rzuciła do lasu.

Nie pomogły sądy doraźne, aresztowa­
nia. Nie straszne były karne ekspedycje w 
terenie, objętym pożarem powstania: lud' 
cierpiał, zaciskał zęby, bił się i walczył, 
zwłaszcza, że na horyzoncie europejskim 
zaczęła błyszczeć gwiazda Napoleona, w 
w stronę którego kierowały się teraz oczy 
uciśnionych i nieszczęśliwych w nadziei 
pomocy zrealizowania marzeń o wolności.

Lud czekał cierpliwie, nie odstępował od 
swych żądań, zdając sobie sprawę, że tylko

twardą i  niewzruszoną swoją postawą wy. 
walczy swe prawa i  uzyska lepszą przy­
szłość.

Złagodzenie kursu wobec ludności pol­
skiej, wynikłe z powodu wzrostu potęgi 
Napoleona i  obawy o przyszłość Prus, na­
pełniło Ślązaków nadzieją, że tym razem 
postulaty ich będą w całości spełnione — 
staną się wolnymi obywatelami Polski.

CHŁOP ŚLĄSKI NA ŚLĄSKU OPOLSKIM 
W DOBIE NAPOLEONA

„Należy żałować — pisze historyk woj­
skowości okresu napoleońskiego, Janusz 
Staszewski — iż nie pozostawiono na Ślą­
sku żadnej większej jednostki bojowej, 
przy ukazaniu się bowiem większych od­
działów polskich łatwo dałoby się wywołać 
powstanie“ .

Ludność Śląska, nauczona przykrymi do­
świadczeniami poprzednich okresów walk, 
nie chciała samorzutnie powstawać, ocze­
kując ze strony Polski wydatnej pomocy, 
Prusacy bowiem likwidując w międzycza­
sie zbrojny opór w kilku powiatach Opol­
szczyzny, rozmieścili po większych miej. 
sjowościach wzmocnione garnizony woj­
skowe, celem niedopuszczania na przyszłość 
do ewentualnych rozruchów na terenie wsi. 
Niemcy tym  razem czuwali, starając so­
bie zabezpieczyć ty ły  na wypadek zbrojnej 
akcji z cesarzem Francji. Przezorny Berlin 
zawczasu otoczył opieką niespokojną zie­
mię opolską, nie chcąc w chwili starcia się 
z potęgą Napoleona walczyć na dwa fronty.

W takich warunkach — bez oparcia się 
o silny trzon polskich odziałów wojsko, 
wyeh, stacjonowanych na tym  terenie — 
nie do pomyślenia było powstanie ludu 
śląskiego, tak bardzo już wystrzępionego 
w długoletnich walkach i  z tęsknotą wy­
czekującego pomocy od Macierzy.

Porucznik Trębeeki, patrolujący z po­
czątkiem roku 1807 z rozkazu krakowskie­
go pospolitego ruszenia, raportował z pod 
Kozia o tym, że Ślązacy kilkakrotnie bła. 
gali o pomoc przeciw komendom pruskim 
w Bytomiu, Gliwicach i  Toszku, biorącym 
ich gwałtem w szeregi i  łańcuszki. „Dajcie 
nam zapewnienie — prosili — że przyjdzie­
cie nam z pomocą a sami damy sobie radę 
z Prusakami“ .

Ale niestety — siły polskie były dość 
szczupłe, aby mogły obsadzić Opolszczy­
znę i  przystąpić do działań ofenzywnych, 
zwłaszcza, że wkrótce musiały iść z pomo­
cą gen. Zajączkowi na teren Prus Wschód- 
nich.

Trzeba cierpliwie czekać na lepsze i  spra­
wiedliwsze czasy. Ślązak jest twardy i nie 
lubi się zrażać przeciwnościami. Nie speł­
n iły  się jego dążenia narodowe w dobie na­
poleońskiej, spełnić się muszą przynajmniej 
jego marzenia o prawach socjalnych, zwła- 
szcza, że na Śląsku Polskim poddaństwo 
zostało zniesione już w r. 1807. Zaczyna 
więc na nowo domagać się swoich praw. 
Staje się twardy i  nieustępliwy, już nie ja ­
ko cichy, pokorny niewolnik, poddający 
nagi grzbiet pod bat swego pana, ale jako 
prawy i  jedyny właściciel ziemi. Nie bun­
tuje się już, nie chwyta za broń — z pru. 
sakiem chce wejść w układy, aby tą dro­
gą —■_ w sposób daleko łatwiejszy i  nie po­
ciągający za sobą krwawych ofiar — zy­
skać to, czego nie można było wywalczyć 
z bronią w ręku — zniesienie pańszczyzny.

Król pruski, nie widząc innego wyjścia, 
wysyła swego namiestnika, k tó ry  też 
wkrótce słyszy od delegacji chłopskiej, 
przybyłej do Brzegu, charakterystyczne, 
powtarzane przez całą ludność słowa: 
„prędzej się poćwiartować damy, niż dłu. 
żej będziemy nracować na pańskim łanie“ . 
Był to rok 1811.

Namiestnik królewski, który miał na­
dzieję przekonać chłopów o niesłuszności 
ich stanowiska, napotkał na tak zdecydo- 
waną niedwuznaczną postawę delegacji, że 
odjechał z przeświadczeniem o konieczno­
ści szybkiego rozwiązania^'sprawy chłop, 
skiej, w przeciwnym razie Opolszczyzna być 
może znów terenem przeróżnych powikłań 
i  walk, tak bardzo szkodzących sprawie 
bezpieczeństwa i  całości granic państwa 
pruskiego.

Wkrótce po powrocie namiestnika do 
Berlina ukazał się edykt królewski, uwal­
niający chłopów od pańszczyzny. Edykt 
ten zdawano sobie sprawę z tego i w 
stolicy Prus — nie był aktem darowizny 
czy chęci polepszenia doli chłopa śląskie­
go podyktowany został koniecznością 
dziejową w wyniku długiej walki z elemen­
tem, którego proces uświadomienia spo­
łecznego zatoczył tak wielkie kręgi i wy­
tworzył tak wielkie siły, że lekceważenie 
ich — nawet z pruskiego punktu widzenia 
— byłoby nie do pomyślenia przy racjonal­
nym prowadzeniu gospodarki państwowej.
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GORĄCE popołudnie pożniwnego mie­
siąca września 1944 r.

Terkoce młoearfca w Protowej sto- 
doze, obraca się w o ln o  długi dyszel kieratu. 
Chodzę za chudym sadem chłopskiej koby­
ły, patrząc zazdrośnie na ja rego , k tóry 
z młodszym synem Edkiem oddziela zmłó- 
cone już kłosy i  knowie od pszenicznego 
ziarna. Stanowczo przyjemniejszą mają ro­
botę. Ale trwałem przy tym wolnym ko­
łowaniu, oganiając konia batem od natar­
czywych much. Chodziło o ambicję, a może 
i więcej.

Trzeba było pokazać, że nauczyciel 
w tajnym  chłopskim gimnazjum nadaje 
się do wszystkiego.

Stary wybierał najgorszą robotę. Naj-- 
pierw to wynoszenie gnoju ze stajni i  obo­
ry, później łuskanie grochu, rąbanie drze­
wa a teraz chodzenie za kieratem.

Pojedynek ze starym Protem trw a ł już 
z miesiąc i  nie był łatwy. Bolały ręce, bo­
lał kark, obornik drażnił powonienie.

Stary przerwał na chwilę dokładanie 
pszenicy i  spytali 

— No i  jakże tam?
— Ano nic — pomalutku. Długo jeszcze? 
— Ano długo i  pomalutku, jak w  chłop­

skiej robocie. Sam se pan winien. Ucy pan 
mojego Gienka na pana, chłopak się wiej- 
skom robotom paprać już nie chce, mówi, 
że jest tero do wyższych celów, to pan 
musi za niego robić — bo robić trzeba. 
Inacy nie poradzi.

I  począł dokładać pszenicy ze zdwojoną 
energią.

Tymczasem niebo pobladło, spadł' z ja ­
błoni pierwszy zeschły liść, w ia tr lekko 
poruszał jesienne astry.

Zgodnie z przyjętym po pracy zwycza­
jem, siedliśmy na przyźbie, żeby trochę 
pogwarzyć. Wiedziałem z góry, że i  tym  
razem stary przesunie dziwaczny kapelusz 
z dużym rondem na ty ł głowy, poprawi, 
wąsa, poczęstuje mnie tytoniem i zacznie 
opowiadać patrząc gdzieś przed siebie. 
Postanowiłem go uprzedzić. Podsunąłem 
mu pudełko z papierosami i spytałem:

— No i jak uważacie, nadają się pany z 
miasta, ta szlachta—do chłopskiej roboty?

— Z pana może co i  będzie, jak się pan 
nauczy nie tylko robić, ale i  myśleć po 
chłopsku. A naród szlachecki tako robotom 
brudzić se rąk nie chce. Woli trzymać za 
głowę partyzantkę i  prowadzić swojom 
naukę w gimnazjum. Będzie z tego niescę- 
ście, zobaczy pan. 1 

— Nieszczęście? Przecież walczymy o 
wolność wspólnie wszyscy, szlachta, ludzie 
z miasta, robotnicy, a przede wszystkim 
chłopi. I  albo będziemy mieli wszyscy wol­
ność, albo n ik t z nas.

— Tyz se profesor wymyślił! Cóż z te­
go, że się cały naród bije, kiedy to nie 
jest walka o wolność wszystkich. A chłopi... 
to się tero za chłopskom Polskę bijom ? 
Czy pan ich tego może ucy?

— Zaraz, zaraz! Najpierw trzeba od­
zyskać wolność, a później tworzyć w is t­
niejącym już państwie taką rzeczywistość, 
która, uwzględni należycie interesy wszyst­
kich klas społecznych.

— Co mi pan takie rzecy opowiada! 
Przed tamtom wojnom myśleli my jak 
pan teraz. Ale tyz się pan spóźnił! Na 
tam ty j wojnie byłem, mój somsiad Drzy- 
mek tyz. Polski my lepszy sie spodziewali, 
ale cóz? Na reforme ani się doczekać, z ru ­
chem ludowym cosi pokręcili, ze nie na 
swojom stronę chłopi w sejmie gadali. 
Pomocy dla nas żądny, a dziedzic mioł 
wszystko i nawozy i masyny i  gdzie zbo- 
ze sprzedać. Jedno tylko panu powim: 
kto ma rząd, policję, urzędy •— ten zrobi 
jak chce. Slachta jest mądro i  juz se za­
wczasu rządy zyskuje. A my pójdziemy 
znowu na dziady, chociaż naszych żołnie­
rzy jest zawsze najwięcej. Ale to nie by­
łoby jesce najgorsze.

— Nie rozumiem, to nie wszystko?
— Będzie jesce gorzej. Słuchaj pan. Te­

raz się bijom narody ślacheckie z chłopski­
mi. Niemcy to jest naród ślachecki. Robić 
ino na nich, a one se chodzom i  rządzom, 
zgrabne i  złe. Ruski — to jest naród chłop­
ski, mały i  niedojedzony i  licho ubrany.

— Coś tu się wam nie klei gospodarzu. 
Mówiliście m i kiedyś, że powstanie war­
szawskie zrobiła szlachta. Jakto, więc bije 
się z Niemcami?

—A  cóż to takiego? Szlachta ze sobą 
się nie bije? A  ile razy biła się sąnacyja 
z endekami? Mnie tego w skole nie nau- 
cyli i pan pewno o tym  nie ueys. Samem 
się docytal i widzioł. Nie pobili by się te­
raz w Warsiawie tak chętnie, gdyby nie 
szło o władzę. Bo tera ma ślachta wroga 
za Wisłom. Chciałaby mieć już państwo i 
policyje nim tamte nadejdom, ale to się 
chyba nie uda. Tamte nadejdom i dopiero 
będzie niescęście.

— Dlaczego?
—  Ano... tylko panie profesorze, nie 

polecicie chyba do komendanta placówki i 
nie powicie mu, że ja tu takie rzecy ga­
dam.

<— Możecie być spokojni.

W iesław Joidśyński

Nieodwołany rozkaz
D y r. R om anow i Czerneckiem u, S tan is ław ow i S tradom skiem u i  K a  

z im ie -zow i Zarębie, ko legom  z konsp iracy jnego  g im n a z ju m  c h ło p ­
skiego.

Więc tę naczelniki od narodowców i 
powstania warszawskiego chcom takiej 
Polski jaka już była, a tamte Polaki z za 
W isły zrobiły se w lubelskim innom Pol­
skę. Chłopom ziemi podobnież rozdali bez 
pieniędzy, robiom spółdzielnie. Panie, ja  nie 
wim, jak tam jest, ale ze podobno zupeł­
nie inne życie. Nic się nie poradzi, oni tu 
przyjdom i  będom zmieniać. Tymczasem 
naród nie jest przygotowany. Jedne be- 
dom słuchać tych, drugie tamtych. Pobijom 
sie jesce, zobocys pan. A  wy profesory od 
przęsło roku dobrze wicie, kto do nas 
pierwsy przyjdzie, a nie uczycie tego eo 
być musi, czy pan chces czy nie. Opowia­
dacie jakby się wam podobało, a nie jak 
będzie. Myślicie se po pańsku, u i* « *

— Co wy wiecie, o naszym nauczaniu...
—  Oj, panie, dużoby o tym  mówić. Prze­

cie widzę co mój Gienek robi, chłopski syn. 
Kiedyś kazał Edkowi klęczeć i  ucył go 
przysięgi ńa Sztandar Narodowy. Chłopak 
głupi, przejął się, bo to ładne słowa, ale 
powidz mi pan L— kogo słuchać? kto im 
w partyzantce każe Słuchać! Różne pany 
w eleganckich butach.

A  wy w szkole. Uczycie, ze byli wodze 
Żółkiewski czy Poniatowski, Wielgie boha- 
tery, za którym i wojsko lazło w ogień. 
Ale pan Gienkowi nie powi, że on jest Po­
niatowski ino, ze jest od słuchania.

Nie zdążyłem odpowiedzieć. Gospodyni 
wychodziła w  czasie naszej rozmowy kilka 
razy na podwórze to po wodę, to znów 
gadzinę nakarmić. Przechodząc znowu, nie 
wytrzymała tym  razem.

—  Dzicie go! Jaki to po lityk! Bidny 
profesur! Nacharuje się nad tym i leniami 
bez cały dzień, a tyn nie dość, że go do 
gnoju pcha, za kieratem każe chodzić, jes­
ce mu wymyśla, że źle ucy. Ksiądz jego­
mość się pytajom, kiedy do spowiedzi przyj- 
dzies! Boże Swinty, że tyż ty li czas da rade 
żyć bez Boga ten ancykryst! Spółdzielnie 
by ino zakładał, głupim chłopom jak som 
jest, albo Drzymek, dałby rządzić, panom 
zimie odbierać. Komunista jezdeś, wis? 
Czy tyż mu Pan Bóg to wszystko wyba- 
cy!

;— Wybacy i  podziękuje — odpowiedział 
Prpt i  poszedł wolno w stronę sadu obej­
rzeć ulubione jabłonie.

II.
Dom stał na wzgórzu przy drodze w iją ­

cej się wąwozem, nad którym  zwisały w i­
śnie. W Protowym domu były dwa obszer­
ne dwuokienne pokoje. Ale nawet jeden wy­
starczył na pomieszczenie dwudziestki 
chłopskiej młodzieży z trzeciej gimnazjal­
nej.

Mówiliśmy, w związku z budową anato­
miczną rośliny, o potrzebie stosowania na­
wozów sztucznych. Wywiązała się żywa 
dyskusja na temat ilościowego zapotrze­
bowania różnych gatunków nawozów na 
przeciętne gospodarstwa. Chłopcy wykazy­
wali dużą znajomość zagadnienia, a co 
więcej — zainteresowanie. Przerzucili dys­
kusję na sprawę technizacji i  racjonaliza­
c ji gospodarstw, zasypując mnie rozmai­
tym i pytaniami. Przekonałem się nagle, 
że to jest właściwy nurt zainteresowań 
chłopskich. Było mi wstyd, że nie umia­
łem dać wyczerpujących odpowiedzi na 
pytanie o fabryk i maszyn rolniczych, nawo­
zów, problemu elektryfikacji wsi... Przy 
końcu lekcji padła z ust prymusa klasy 
niespodziewana uwaga:

— Przyszłe państwo polskie musi unor­
mować stosunek cen artykułów rolnych 
do przemysłowych, żebyśmy chłopi nie byli, 
jak dotąd pokrzywdzeni. Powinny istnieć 
stałe punkty wymiany między rolnictwem 
a przemysłem, spółdzielnie albo inne insty­
tucje.

Patrzyłem uważnie na mówiącego z nie­
zwykłą powagą — Edka Stępnia.

Lekcja skończyła się. Chłopcy byli pod­
nieceni i  dumni, że się mówiło o ich spra­
wach i  co ważniejsze —  oni mówili.

Szedłem wolno drogą nad którą zwisały 
wiśnie i  złociły się klony. W odległej o 
dwa kilometry wiosce, czekali na mnie 
licealiści.

Dopiero co miniona lekcja dała m i wiele 
do myślenia. Zastanowiłem się głębiej nad 
słowami Prota i  doszedłem do przekonania, 
że miał on dużo racji. Dobór materiału fak- 
tologicznego, a przede wszystkim komen- 
tarycznego, szczególnie w naukach huma­
nistycznych nie przystawał zupełnie do za­
interesowań chłopskiej młodzieży i nie ty l­
ko, że je j nie wychowywał, ale wyrabiał 
w niej kompleks niższości.

Przypominały mi się uwagi prof. St. 
Zakrzewskiego w jego „Zagadnieniach his­
torycznych“ . Pisał tam : „Dajemy (chłop­
skiemu \  dgiecfeji w  rękę podręcznik h i­

storii polskiej, z którego się dowie, że co 
dziesiąty kró l był przyjacielem chłopów. 
A  zresztą historię Polski robili szlachci­
ce. A  gdzież w  tym  wszystkim jedna stro­
na taka, którąby chłopskie dziecko znało 
jako swoją i  kochało od pierwszego wejrze­
nia, uczuło, że jest w swoim świeeie“ .

Postacie wielkich, legendarnych hetma­
nów, które nieraz na lekcjach specjalnie 
wyolbrzymiałem, były dla moich chłop­
ców niedoścignionymi wzorami wodzów, 
z któryhu układali stosunki na zasadzie 
bezwzględnej podrzędności a w życiu prze­
nosili ten stosunek na swoich, nie chłop­
skich, dowódców z partyzantki. Nie czuli 
tu własnej, równorzędnej roli.

Dzisiejsza lekcja pokazała ich jakby z 
innej strony. Zainteresowali się tym, co 
odpowiadało ich społecznej roli, szukali 
związku między nauką a swoją aktualną 
i  przyszłą rolą w społeczeństwie.

Chłopcy wykazali, że nie można ich da­
lej kierować W strony dalekiego i  obcego im 
ideału, ale trzeba nadać nauczaniu prak- 
tyczność zgodną z ich chłopskim rodowo­
dem. Kochani chłopcy, jeszcze pewno dys­
kutują nad lepszą przyszłością swoich gos­
podarstw. Ileż to razy w plątaninie różnych 
dróg jest się bezwiednie na dobrej, a póź­
niej się znów zboczy?

m .

Mróz ściął wodę w stawku za Protową 
stodołą, drzewa pokrył gęsty puszysty 
szron, że wyglądały jak  białokwiecisty 
sad na wiosnę.

Kiedy się wyszło na górę, którą stary 
posiewał co roku koniczyną, słychać było 
daleki huk armat od wschodu. Wychodzi­
liśmy tam nieraz patrząc ku nagłpwickim 
lasom, ciągnącym się aż po Jędrzejów, do 
którego docierały podobno sowieckie czoł­
gi-

Z różnych stron niosły się przez czyste 
powietrze wystrzały. Czasem terkotały 
gdzieś blisko karabiny maszynowe. To nasi 
partyzanci dezorganizowali zaplecze nie­
mieckie. Wszystko to działo się przy mo­
notonnym akompaniamencie tysięcy pojaz­
dów niemieckich, wycofujących się szosą 
ku Zawierciu, smutno, bezładnie, w pośpie­
chu.

Był czas nadziei i  zwątpień. Coś się po­
psuło w sprawnym dotąd mechanizmie 
podziemnego ruchu. Jeden rząd jeszcze nie 
ustąpił, nadchodził już drugi wraz ze zwy­
cięską ofenzywą. W sieci organizacyjnej 
krzyżowały się sprzeczne rozkazy. Jedno 
radio mówiło, żeby się oszczędzać i  stać 
z bronią u nogi, drugie wzywało do akcji 
zbrojnej. Poszczególne grupy łamały coraz 
częściej rozkazy i  b iły  w mniejsze zgrupo­
wania wroga. Dla żołnierzy partyzanckich 
było oczywiste, że nadszedł czas uderze­
nia, na k tó ry  czekało się przez lata. Jakże 
stać teraz z bronią u nogi?

Zwalczały się wrogie sobie choć bratnie 
propagandy. Orzeł z koroną walczył z Or­
łem bez korony.

We wsi gromadzili się chłopi, urzędnicy 
gminni i  warszawiacy wyrzuceni po pow­
staniu z rodzinnego miasta.

Doktór zapowiadał straszne czasy dla 
inteligencji jeżeli „nasz rząd“  tego nie za­
łatwi, chłopom —  kołchozy i  odebranie 
własności. Słuchali w milczeniu. Tylko są­
siad Prota — Drzymek odpowiadał:

—  To się jesce obacy...
Baby zapełniały kościółek, gdzie ksiądz 

odprawiał z nim i wspólnie modlitwy do 
M atki Boskiej. Chłopi wyprowadzali doby­
tek zdała od chałup...

P rot chodził po sadzie i  doglądał cho­
choły na różanych krzewach. Czynił to ze 
zwykłym spokojem i  powagą.

—  Tak to i  jest. Dziejom się wielgie 
rzecy, ale te małe i  tak trza zrobić. A  wy 
cóż? Uradziliście podobno z waszym dy­
rektorem założyć chłopskie gimnazjum w 
miasteczku, ino skopów diabli wezmą ?

—  Istotnie, mamy tak i zamiar.
-— I  jakże będziecie tero uczyć ? Casy 

idom inna.
—-  Wiedza nie zależy od czasów. Rozwija 

się niezależnie. Mimowoli jednak zacząłem 
rozmyślać o zmienionym kierunku naucza­
nia. Należałoby naradzić się przynajmniej 
z kolegami naszej placówki oświatowej.

—  Młody pan jesce. W szkole jest zawse
tak, jak i  w kraju. Pamiętam som, ze jak 
przed wojnom sedłem na te... wywiadówkę 
do miasteczka o mojego syna, tego co to 
jest na emigracji i  gdziesi we Wlosech wo­
juje, to jagem posed do gimnazjum, to 
mnie woźny obrugał, że gnojem pachnę i 
nie bardzo chcioł wpuścić. A dlatego że 
tak było w szkole, ja k  z chłopami w; Sej­
mie. ' ’ -—- - —  ... “  '

—  Ąle panie? Co taka ciso?
Rzeczywiście, cisza aż uderzała. Jeszcze

przed chwilą grzmiały działa o k ilka  kilo­
metrów pod miasteczkiem, gdzie miało po­
wstać nasze gimnazjum, a teraz? Nie sły­
chać nawet basowego grania samolotów. 
Stado wróbli przeleciało wśród przeraźli­
wego świergotu i  obsiadło Protowe jabło­
nie.

— Chodźmy na tra k t —  rzekł wolno i  
dobitnie stary —  może to... jus!

Wzdłuż traktu  wiodącego ze wschodu 
na zachód stali ludzie. Prot skręcił papie­
rosa, nastawił kołnierz od burki i  czekał. 
Czekali wszyscy patrząc ku zawadzkiej 
górze.

Ta cisza była trudna. Chciało się, żeby 
już nadeszli. Niech się dzieje, co dziać się 
musi... byle by prędzej mieć już to wszyst­
ko za sobą. Od wschodu nadleciały samolo­
ty. Na skrzydłach już nie czarne krzyże, ale 
czerwone gwiazdy. Nagle Drzymek sztur­
chnął Prota w ramię i  krzyknął:

Dzicie somsiedzie? Nase leeom!
Błękitnym niebem przesunął się szybko 

srebrny samolot z biało-czerwonym kwa­
dratem na skrzydłach. Zaraz też nadjechał 
traktem prowadzącym na zachód, duży 
pancerny wóz. Obsiedli go żołnierze w fu ­
trzanych czapach. N ik t nie wyrzekł ani 
słowa. Tylko Prot, nachyliwszy się ku 
mnie, powiedział cicho:

— Widzis profesor? To jest chłopski, 
ruski naród. Małe to i  licho ubrane. Ale 
się spiesom. Widać majom po co. Cie, cie.

W kilka chwil nadciągnęły wielkie, cięż­
kie czołgi. Obok nich szła już bez przerwy 
piechota.

Obserwowaliśmy w milczeniu tych nie­
znanych nam jeszcze żołnierzy, nie umiejąc 
sprecyzować uczuć. Przeciw nim mówiły da­
wne lata ze starych podręczników histo­
rii. Teraz znowu mówi życie inaczej. Ale 
przeobrażenie pojęć nie następowało. A  
może to nie jest takie proste.

Z wielkiego czołgu zeskoczył młody ofi­
cer, podbiegł ku nam i  rzekł czystą pol­
szczyzną :

—  Panowie! Nie róbcie wielkich oczu! 
To naprawdę czerwona armia. Dajcie co 
zapalić. Jak będziemy wracać z Berlina, 
oddamy wszystko.

Daliśmy mu posiadane papierosy. Za 
chwilę rozdzielał je żołnierzom na wielkim 
czołgu...

IV .
...Na zachód od wsi, gdzieś przy kroczyc- 

kich skałach rozgorzała bitwa. Szliśmy 
wolno wąwozem ku górze. W przodzie Prot 
z Drzymkiem, my — nauczyciele za nimi, 
Ćoraz bardziej niepewni, jakie projekty 
zmian wychowania w gimnazjum chłop­
skim wnieść na mającej się odbyć konfe­
rencji.

...W chałupie —  jak zwykle, gwarno by­
ło i  duszno. Baby obsiadły rzędem ławy, 
przędły, gadając bez przerwy.

— Jeden oficyjer, uśmiechnął się, szyl- 
ma, do mnie. Cóż, młoda jezdem, ino 
mnie Bóg tym  starym kuternogą pokarał. 
Ze go tys sołtysem zrobili! Tak się tym  
pyśni, jak  tyn  H itle r na pocątku wojny— 
perorowała sołtysina. ,

— Cy tys pozwolom tero na msze świn­
iom —  pytała Proeina.-—  Mój to się ta tym  
nie martwi, ino się ogląda, cy się co zmie­
ni, ey mu będzie wreszcie lepi. Nie lepse- 
go mom chłopa niż wy sołtysino.

—  Cóż gadacie, przecież nie stary i  
krzepki. Jesce te, rzecy potrafi.

— Cóż z tego, kiedy se o tym przepo- 
mina.

Nie potrafiliśmy ustalić wskazówek wy­
chowawczych na zjazd dwudziestukilku 
pedagogów z całego tajnego gimnazjum 
rozrzuconego po wsiach dwu powiatów. 
Rzecz była zbyt nowa. Zresztą mieliśmy 
szereg wątpliwości, które pozwoliły tę tru ­
dną sprawę odłożyć. Więc najpierw, czy 
dostaniemy pomagnacki pałac na gimna­
zjum, czy wieś je zechce w ogóle mieć, 
czy. pomoże przy urządzeniu? A  może ten 
lubelski rząd nie pozwoli otworzyć gimna-i 
zjum? I  wreszcie nie wiadomo nadal, któ­
rego rządu słuchać. Szukaliśmy jeden przez 
drugiego, coraz to nowych wątpliwości.

Drzymek i  Prot słuchali eo mówiliśmy; 
wreszcie mój gospodarz rzekł:

— Gimnazjum, to my zrobimy. Mamy 
duzom skołę powszechnom, ćo my jom jes­
ce przed wojnom zbudowali za posła Le- 
dwocha, to teraz musimy mieć i  gimnazjum, 
żeby nam się dzieciska po świeeie nie roz­
łaziły i  nie trza było tyle płacić. Od szko­
ły  powszechnej do gimnazjum gościniec 
musi być niedaleki i  gładki. Dobze gadom 
Drzymku ?

— Dobrze gadacie somsiedzie. Przepij­
my do siebie. Ino, żeby znowu nie było 
Polski od piknego gadania.

— Eee.. cóż Drzymku mówicie. Teraz 
już nie powinny różne agitatory jeździć na 
wieś za wyborami i  obiecywać, jak Witoso­
wi —  gruszki na wierzbie. Będziemy gadać! 
sami za siebie.

fe fiL a*
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]ak to w austriackiej armii kształcono na
Osobliwe kategorie chłopów stanowią tak 

zwani ohałupm.cy, z domkiern i jedna lub dwie 
ma morgami gruntu. Są oni we wsi mniej wię 
cej w takim stosunku do bogatych gospoda­
rzy. w jakiej bywał szlachcie chodaczkowy 
do magnata w Polsce. Stara się być jego cie­
niem i odgadywać jego myśli, jest we wszy­
stkim od niego zależny. Któż by mu bowiem 
na przednówku sprzedał miarkę zboża czy 
korzec ziemn aków. kto by mu zaorał grunt 
>od zasiew?- Dlatego głosuje chałupnik przy 
vyborach na sołtysa, wójta czy przy s i gż n eg o, 

na swojego zamożńejszego sąsiada sam po­
zostając zawsze tylko chałupnikiem.

W takim zdaje się położeniu byli i  moi ro­
dzice, właściciele dwu morgów pola i domku, 
krowiny, prosiątka itd. Co? n:iby znaczyli we 
wsi, ale' nie tak wiele, żeby ich proszono za 
starostów na wesele i kumów na chrzciny, bo 
ten za nich zaszczyt pełnili inni bogatsi l  za­
sobniejsi. Przy wyborach do rady gminnej 
>jeiec też dostał 5 — 8 głosów na radnego, 
ue ponieważ do wyboru potrzeba było gło- 
;ów 12 — ojciec nigdy radnym nie został, 
Każdy wyborca wolał w ostateczności dać 
treskę bogatszemu niż biednemu, bo w Cie­
n ił tamtego miał nadzieję jakoś się uchować. 
Nie w'-em czy rodzice chałupników zdawali 
sobie z tego sprawę, że na tym upokorzeniu 
cierpiały najwięcej ich dzieci też wszędzie na 
równi z ich rodzicami nie doceniane, a nawet 
i poniewierane. Czy to było na nauce religii, 
na lekcji w szkole, czy na drodze;—ksiądz, n-a- 
uozycial, czy gospodarz zawsze prędzej huk­
nął na biednego, niż na syna bogatych rodzi­
ców, prędzej też biedny, niż bogaty dostał w 
skórę. A cóż za upokorzenie było, gdy się 
wyganiało bydło w pole, lub szło s¡e do szko­
ły ! Dzieci bogatszych rodziców poganiały so­
bie z dumą kilkoro bydła, gdy syn chałupni­
ka z upokorzeniem poganiał za nimi jeden je­
dyny odpowiednio wychudzony, „krow i ogon“ . 
A w szkole zamiast Chleba z masłem, albo 
z kiełbasą, jakie mieli tamci, musiał nieraz na 
pauzie przegryzać, chlipiąc łzy, pieczony bób 
lub groch, albo najwyżej sam suchy jałowy 
chleib. Nic dziwnego, że podobny zawód rol­
nika, jakim był mój ojciec, nie uśmiechał mi 
się bardzo. Żółtodziób jeszcze byłem, żebym 
jakieś uwagi w ¡kierunku lepszej gospodarki 
miał wtrącać rodzicem do rozmowy. Na ma­
łych czytankach, jakie urządza! w  mojej wio­
sce Grobiu lustrator kółek rolniczych p. Ta- 
tora —  omawiał potrzebne wprowadzenie na­
leżytego płodozmianu, lepszej uprawy zbóż 
i łąk, ¡pielęgnowanie drzew owocowych, chów 
bydła itd.—cóż. sikoro nie bardzo można było 
wszystkie doświadczenia przeprowadzać z 
powodu braku odpowiedniej ilości ziemi. Nau­
ka o rolnictwie zaprzątnęła mi jednak głowę, 
chciałem coś pomóc w tym kierunku rodzi­
com, ale ani sam w gospodarstwie nic nowego 
nie umiałem, ani rodzice nie byli, jako ludzie 
starej daty do jakichś postępów zdatni. Obie­
cywałem sobie tylko, że jak podrosnę, udam 
się choćby pieszo i daleko do jakiejś szkoły 
rolniczej na naukę. Pojmowałem, że .rolni- 
otwa, jak innego rzemiosła, uczyć się trzeba! 
Ale o żadnej nauce w moich opłakanych wa­
runkach nie mogło być mowy, nie rozumieli 
się na tym rodzice, a sam cóż mogłem . bez 
pomocy zrobić? Wytrwałem tylko do -18 lat 
na wsi — marnując na ziemi część młodości, 
po czym prawie że uciekłem w świat na na­
ukę, a często na poniewierkę. Byłem. Synem 
ziemi, krążyła mi chłopskoiść i umiłowanie 
pracy na roli „we ¡krwi’1, to też gdzie się 
znajdowałem: na Bukowinie-, Morawach,- Cze­
chach i Niemczech podpatrywałem sposób, go 
spodarowania tamtejszych rolników włościan, 
notując sobie w głowie najlepsze metody, 
pracy na ro li. i najlepszy jej wszędzie wynik. 
Miałem bowiem ochotę wrócić na wieś i za­
początkować w niej postępowe i najlepsze 
sposoby gospodarowania, żeby porwać za so­
bą świetniejszych gospodarzy i założyć'nową 
postępową gospodarczą wieś! Niestety!,-gdy 
już miałem swoje -'zamierzenie zamienić w 
czyn, dowiedziałem się, że rodzice cały 1 swój 
szczupły majątek zapisali siostrze, mnie zo­
stawiając ma-łoznaczny spadek. Z tą chwilą ni© 
miałem poco na wieś wracać, bo przecie ża­
dna porządniejsza wiejska dziewoja nie od­
dała by mi ręki, a ożenić się z córką komor­
nika czy fornala jakaż dla mnie byłaby na wsi 
przyszłość? Ruszyłem znowu w podróż’ po 
świecie, nie obce mi były najcięższe prace, 
ni głód czy chłód, a udało mi się wypłynąć 
w Redakcji „Wieńca-Pszczół-ki“  przy. boku 
ks. Stanisława Stojałowskiego. Niedługc> jed­
nak ks. Stojałowski zmarł (w r. 1911); mnie 
powołano do austriackiego wojska, a po dwu 
iat-aoh i na wojnę, która wybuabła jak wia­
domo w r. 1914. -Wyruszyłem w pole z 13 p. 
p. „Krakowskich Dzieci“ . Ponieważ w  lipou 
1916 r. zostałem ciężko ranny, musiano mnie 
wywieźć do szpitala, a po względnym w y- 
zdrow:en:u Komenda Szpitala—w m yśl. wska­
zówek władz wojskowych, odesłała mnie do 
Wybraniu sobie celu szkolenia i zawodu do 
Szkoły Rolniczej w Zabrzegu n/Odrą (Mora­
wy) na 6-miesięczny kurs rolniczy dla inwa- 
"dów wojennych.

Wykłady miały stać na pewnym, dość; w y­
sokim poz'omie i z urozmaiconym programem 
nauki, cóż. skoro mrcestwi! ten program brak 
wszelkiego inwentarza żywego, zajęć " prak­
tycznych. zapuszczony chwastami ogród, a 
przede wszystkim nieodpowiedni dobór sił 
nauczycielsktoh. Większość uczniów' nic, 
nl-bo bardzo mato korzystała z nauki, bo na 
wpojenie jakichś ważniejszych wiadomości w 
uczniów i wykładowcom nie zależało. Wygła­
szali przemówienia z. zegarkiem .w ręku, od-

rab ia li pańskie, po czym  robili, W t y ł  zw ro t 
i uchodzili do domu. Co do mnie, to starałem  
się na jp ierw ', opanować czeski język, a gdy 
m i się to  niedługo udało, zacząłem i  z nauki 
ko rzystać bardzo wiele, Nje ograniczałem się 
p rzy  tym  dp samego słuchania w yk ładów , ale

przerabiałem materiał i zadania w domu. sta­
rając się opanować wszystko pamięciowo.

Wysiłki moje nie poszły na marne, to też 
kiedy skończyłem szkołę i wróciłem w rodzin 
ne progi, zdobyłem niedługo i posadę w Ma­
łopolskim Towarzystwie Rolniczym jako im

„T rzeba  z a p a l i ć  k o g o ś ” ...
W  tyg o d n iku  społeczno - lite ra c k im  „W IE Ś “  

z dn ia  23 m arca  rb . N r . 12 (91) na s tr . 7 spo­
tk a liś m y  się z dość c iekaw ym  a rty k u łe m  p. t. 
„L IS T  z  K IE L E C C Z Y Z N Y “ , k tórego autorem  
je s t obyw a te l Jan  Z ie lińsk i,

W  treśc i m iędzy ininymd poruszane są spra­
w y  gospodarcze reg ionu, k tó re  dotyczą prac 
naszej p laców k i, a m ianow ic ie :

„M oc ziem i K ie le ck ie j p łyn ie  z je j lasów. 
P rzetrzeb ionych, poszarpanych ja k  W arsza­
w a  przez zb rodn ia rzy  h itle row sk ich , ale osta- 
ły c h  i  spokojn ie  szem rzących swe m od litw y  
za przeszłość j  o lepszą przyszłość. U  stóp 
drzew  -— bogactwo owoców leśnych, jagód i  
moc grzybów . T rzeba nam  o ty m  m ówić, trz e ­
ba zapalić kogoś... by  zechcia ł zm obilizow ać 
energię społeczną i  s tw o rz y ł w a ru n k i eks­
p lo a ta c ji ty c h  bogactw  —  da rów  n a tu ry .“  

„T a k  is to tn ie  jes t. C z łow iek ksz ta łtu je  rze ­
czyw istość. I  cz łow iek s tan ow i n a jis to tn ie j­
sze, na jw iększe  bogactwo. C złow iek Z iem i 
K ie le ck ie j w  c h w ili obecnej je s t je j n a jw ię k ­
szą mocą, na jw iększą s iłą “ .

N in ie jszym  p ra gn iem y sprostować niezgo­
dność tre śc i przytoczonego w yże j ustępu ze 
stanem  rzeczyw is tym , a zarazem  p ragn iem y 
aby nasze w y jaśn ien ia  s ta n o w iły  n ie jako  in ­
fo rm ac ję  d la  szerokich mas wsi, czyte ln ików  
ty g o d n ik a  społeczno - lite rack ie go  „W IE Ś “ .

N iezw łoczn ie  po w yzw o len iu  zna leź li się lu ­
dzie „zapaleni... zm o b ilizow a li energię społe­
czną i  s tw o rz y li w a ru n k i eksp loatac ji tych  bo 
gao tw  —  darów  n a tu ry “ , bo oto „zap a len i“ , 
w ' w ie lk ic h  truidach zorgan izow a li na  teren ie 
K ie lc  (z terenem  dz ia ła lnośc i na  pow. K ie lce, 
Stopnica, Busko, P ińczów  i  W łoszczowa) Spół 
dzie ln ię p. n. Spółdzie ln ia  O grodnicza i  Z b ió r 
R oś lin  Leczniczych z odipow. udz., k tó re j za­
daniem  m. in n y m i je s t:

1) podniesienie k u ltu ry  ogrodnicze j na te ­
renach ob ję tych sta tutem ;

Ilość zebranych

Rok: jagód: grzybów:

1945 od 18. 7. 45 r .
do 31. 3. 46 r . — 4.500 k g  1.350 kg.

1946 od 1. 4. 46 r.
do 31. 3. 47 r . =  80.000 k g  2.370 k g

N a  ogólnopolskie j w ystaw ie  Spółdzielczości 
O grodniczej w  Łodz i w  1946 r . Spółdzielnia 
nasza o trzym a ła  I  nagrodę za zio ła , g rzyb y  i  
jagody  oraz p rze tw o ry  z nich.

W  bieżącym  sezonie p ragn iem y pracę na ­
szej Spółdzielni, rozw inąć, sięgnąć g łęb ie j w  
teren, d la  lepszego sko rzys tan ia  z owoców, 
w a rzyw  i  run a  leśnego.

Posiadam y kom p le t urządzeń p rze tw ó rn i 
ogrodnicze j z  U N R R A , k tó rą  o trzym a liśm y 
w  nagrodę za m rów czą  pracę w  każdej dzie­
dzin ie  naszej branży.

Lecz i  tu  przeszkody, n iestety...
Żadną m ia rą  n ie  m ożem y o trzym ać po trzeb­

nych  lo ka li, chociaż s ta ram y się od 2 la t, od­
b ie ra  się Spółdzie ln i naw e t te  pomieszczenia, 
k tó ry c h  jeszcze dz is ia j jesteśm y p ra w n y m i 
posiadaczam i. T a k  nam  zabrano lo k a l na  
prze tw órn ię .

W ie  o  tym Zarząd M ie jsk i, w ie  W ojewoda,

K łu d n o  —w
W ioska nasza nazyw a się K łudno , leży ona 

rozciągnię ta m n ie j w ięce j na przestrzen i 1-go 
k ilom e tra , w  zachodnie j części pow. radom ­
skiego. Ludność zam ieszkuje ją  narodowości 
po lsk ie j i .. w yznan ia  rzym .-ka t., t ru d n i się 
ona w yłączn ie  ro ln ic tw e m  i  to  ty lk o  na m a­
łych  gospodarstwach (od 2 do 3 ha ziem i). 
W y ją tkow o  je s t parę w iększych, k tó re  liczą 
oko ło  10 ha, ale je s t ich  n iew ie le . Z iem ia  na­
sza zna jd u je  się w  szachownicy co je s t u nas 
najgorszą bolączką. N ie  ma p ra w ie  żadnego 
gospodarstwa naw e t k tó re  lic zy  2 ha, żeby 
n ie  zna jdow a ły  się w  6 —  8 m ie jscach dz ia ł­
k i  szerokości 2 —  3 m, a ciągnące się w zd łuż 
1 i  pó ł km . co n a jm n ie j. W ięc proszę sobie 
w yobraz ić  ja k  można rac jon a ln ie  gospoda­
row ać, gdzie 1/8 po la  je s t za ję ta  przez b ru z ­
dy i  m iedze i  czy w  ta k ie j gospodarce można 
ułożyć płodozm ian.

A  przez to  ja k  każdem u w iadom o ile  to 
je s t sporów  i  k łó tn i o te  miedze, bo naprzy- 
k ła d  jeden rozoru je , d ru g i znów  zaoruje, 
w ięc m u coś uskrzybnie, bo m u się zdaje, że 
skiba po lecia ła  na sąsiada. Ten n ie  da je i 
odbyw a ją  się k łó tn ie  i  spory, a często do­
chodzi do b ó jk i k rw a w e j, a przyczyną tego 
je s t rozdrob ien ie  i  szachownica.
> Z iem ię  m am y na ogół średnio urodzajną, 
przeważnie b ie lice, w y ją tk o w o  ka w a łka m i o 
podłożu g lin ias tym . T rudn o  jes t gospodaro­
wać na ta k ie j gospodarce, bo przecież n ie  mo 
żna ułożyć żadnego p łodozm ianu rac jona lne ­
go, an i założyć sadu, k tó ry  ta k  dziś da je du­
żo korzyści ro ln ik o w i. Jak  się wsadzi je ­
den rządek drzew  to  z czasem gałęzie będą 
zw ieszały się na sąsiada, skąd znów  może 
być nienaw iść i  niezgoda.

To też na ogół ludność u  nas ży je  sk rom ­
nie. D zień n ie  je s t jeszcze ta k i duży, ale n ie*

2) szkolenie now ych k a d r fachowców  w  te j 
nowej dziedzinie naszego życ ia  gospo­
darczego;

3) skup jagód, z ió ł leczniczych, grzybów , 
ich  p rze tw órstw o i  zbyt.

Spółdzie ln ia posiada 184 cz łonków  —  zade­
k la row a nych  i  wp łaconych udzia łów  245. N a  
stosunkow o m a łą  liczbę członków, sk łada się 
w iele p rzyczyn :

1) tego typ u  spółdzielnie nie b y ły  znane 
naszemu społeczeństwu;

2) w ą tp liw ość  czy tego rodza ju  spółdzie l­
n ia  w y trw a  z uw ag i na:
a '/ specyficzną branżę —- trudn ą  do pro- 

wadzenia;
b) b ra k  zaplecza terenowego, sadów i 

w a rz y w n ik ó w  (zniszczone te reny 
p rzyczó łko w e );

c) b ra k  pomieszczeń szczególnie d la  te ­
go rodza ju  branży ob jętościow ych;

d) b ra k  w ykw a lifikow a ne go  personelu:
e) b ra k  środków  lokom oc ji;

3) małe uspołecznienie społeczeństwa wo- 
góle, a w  szczególności m ała  znajomość 
i  niedocenianie w a rtośc i ro ś lin  leczn i­
czych.

W szystko  to  s tw orzy ło  pewną rezerwę op i­
n ii w  stosunku do o rgan izu jące j się i  szybko 
rozrasta jące j się Spółdzielni, D z is ia j ju ż  lody 
przełam ane, zaufan ie zdobyte, a za dowód 
niech s łuży  fakt., że Zw iązek O grodniczy pow. 
K ie lce, w ra z  z cz łonkam i p rz y s tą p ił na cz łon­
k a  naszej Spółdzielni.

Is to tą  sp raw y jednak jes t, co z rob iliśm y w  
okresie is tn ien ia  spółdzie ln i i  do czego zdąża­
m y  w  zakreślonych planach.

I  o to :

owoców leśnych

ziół leezn.: Ogólne obroty łącznie
z owoc., w a rz . i  

p rze tw ó rs tw a :
1.650 kg . 1.320.000 zł.

350 kg . 8.276.000 zł.

Wie Zw iązek R e w izy jny , Zarząd G łów ny i  
O kręgu K ie leck iego w  Radom iu, w ie  M in i­
s ters tw o A p ro w iz a c ji i  Hand lu, w ie  M in , R. 
i  R. R., w ie  rów n ież Państw ow a Rada Spół­
dzielcza. I  nic...

K to  nam  pomoże ?
A  tym czasem  pozw olim y sobie na ża rto b li­

w ą pa ra frazę :
„T rzeba  nam  o ty m  - m ów ić i trzeba  zapalić 

kogoś... by zechcia ł zm obilizow ać energię 
społeczną i  s tw o rz y ł w a ru n k i, aby nie  p rze­
szkadzano p ra cy  Spółdzie ln i O grodniczej i 
Z b io ru  R oś lin  Leczniczych d la  eksp loatac ji 
ty c h  bogactw  —  darów  n a tu ry “ .

ś lem y spółdzielcze pozdrow ienia.
ZA R Z Ą D .

S P Ó Ł D Z IE L N IA
Ogrodnicza i  Zbiór Roślin Leczniczych 

w  K IE L C A C H

¡oska m a ła
k tó rz y  to  i  w  ten sposób zaoszczędzają na 
żołądkach, że go tu ją  ty lk o  dw a razy  dzien­
nie, aby zaoszczędzić ty lk o  tych  k a r to f l i ,  co 
są u  nas na porządku dziennym .

Z Opałem je s t też bardzo k rucho , bo nie  
m a gdzie k u p ić  i  w iększe lasy są ód nas da­
leko. W ęgla też n ie  sprowadzają i  da leko po 
niego jechać, bo około 30 km . Z  początku t ru  
dnóści m ie liśm y  i  ze szkolą powszechną, k tó  
ra  zna jdu je  się w  naszej gm in ie , bo n ie  by ło  
personelu nauczycielskiego. A le  jakoś nauczy 
cie lą nam  przydzie lono i  rok , choć z opóźnie­
n iem  zaczął się. Dzieci uczęszczają, bo ro d z i­
ce rozum ie ją , że bez ośw ia ty  n ie  m a postępu, 
choć by naw e t i  w  ro ln ic tw ie . T rudnośc i są 
duże, bo się opłaca ja k  u  nas od dziecka 100 
zł. m iesięcznie. N a jgo rze j ja k  gdzie z jedne­
go dom u chodzi 3 lu b  4. To je s t dość duża 
op ła ta , a le ' każdy ja k  może ta k  się w y w ią ­
zu je  z op ła tam i. U zupe łn ia  się i  w  n a tu ­
rze, bo pragn iem y, aby nasze dzieci coś się 
nauczyły.

Dzieci uda jąc się do szkoły ub ie ra ją  się 
n iek tó re  w  pa lto  ojca, m a tk i lu b  starszego 
bra ta , a n iek tó re  ja k  m a ją  b liże j to  i ta k  
przelecą na tę tn iaka, bo n ie  m a ją  w  czym. 
D u żo . dzieci chodzi w  d rew n iakach  bo nie 
m a ją .b u tó w , by le  zaczerpnąć te j w iadom ości, 
ja ka  je s t niezbędna każdem u obyw ate low i.

T a k 1 chcia łem  pokrótce scharakteryzow ać 
w ioskę, k tó ra  lic zy  około 90 zabudowań. A le  
przypuszczam ,. że może to wszystko jakoś w y 
p row adzi się na dobre, może nied ługo nasze 
pola zostaną skomasowane, że będziem y m o­
g li le p ie j gospodarować.

Józef M azurkiewicz

wieś Kłudno, gm. Wjęniawa, pow. Radom

rolników
stmktor rolny. Po pewnym czasie zauważy­
łem jednak w mojej pracy d:uże braikh przy­
siadłem zatem jeszcze dwa tygodnie fałdów 
ubrania, obłożyłem się książkami, po czym 
już wygłaszałem prelekcje rolnicze jak z nut 
wzbudzając niekiedy zazdrość u innych agro 
nomów, którzy byli bez wątpienia odemnie 
uczeósi, ale.brakło isn niekiedy energii, rzuit- 
kości, a może i swady. Z tych czasów' (¡923) 
poznałem w Małopoisce zachodniej a po częś­
ci i w Królestwie szereg szkól rolniczych wyż 
szego i niższego tyipu. Średnich szkół rolni­
czych zwiedziłem dwie: w  Czernichowie ko 
ło Kraik owa i w Suchodole koło Krosna. By­
ła też Akademia Rolnicza w Duhiamach, ale 
tej nie mogłem poznać. Znanej w Królestwie 
szkoły rolniczej w PiszczeTnie nie udało mi 
się poznać, niej mniej gdy zjawiłam się w ja 
klejś wsi z odczytem i pytałem się o czło­
wieka mądrzejszego, albo ze szkołą rolniczą 
we wsi, zawsze wskazywano mi wtedy ja­
kiego .pszczeliniaka“ , 1 j. ucznia szkoły rol­
niczej w Pszczelnie, jako tego, który mi mo 
że dać wszelkie potrzebne wyjaśnienia, o sta­
nie rolnictwa w danej okolicy czy powiecie. 

Byłoby bardzo pożądane, żeby chłopi kie 
rowali swoje dzieci — po ukończeń u gim­
nazjum — do średnich i wyższych szkół roi • 
irczyoh. dzięki którym chłop osiąga specjali­
zację w  swym zawodzie.

SPRO STO W ANIE
Szanowny Ob. Redaktorze!

W  a rty k u le  m oim  p. t .  „W spom nien ie o 
W incen tym  K u g lin ie “  d rukow anym  w  num e­
rze 17 (98) „W s i“  proszę o sprostowanie na­
stępujących pom yłek d ru ka rsk ich :

Szpalta pierwsza, wiersz. 33-ci od dołu —■ 
zam iast niedostępną, tow arzyszką, pow inno 
być —• nieodstępną tow arzyszką.

.Szpalta trzecia , w iersz dz iew ią ty  od gó­
r y  —  zam iast: O. Andersie, po co b a jk i?  po­
w inno być —  O, Andersenie, po co b a jk i?

Józef A nd rze j F ras ik -

W OSTATNIM. 18 (97) NUMERZE „M SI“
Z dnia 1—4 maja 47 r.:

Tadeusz Papier — Kronika fabryki; Anna 
Kamieńska — Nowa biesiada: Zygmunt Sierp
— Odpust: Jan Ateksander Król — Droga do 
„półkolonii“ ; Bronisław Kamiński — Na emi­
gracji; Bronisław Marcinek — Rewizja; Józef 
Morton — Butfci; S. A. Pieniążek — Płoty ka­
mienne i opuszczone farmy; Marian Dąbrową
— W poszukiwaniu tradycji; Wacław Szyma­
nowski — Upowszechnienie wyższego Szkol­
nictwa: Klemens Oleksik — Dwór rozparcelo­
wany: A. F. KirbrNowaczyk —. Dzieje pewnej 
przyjaźni: W. Próchnicki — Bolączki gmin­
nych szkół rolniczych; Seweryn Skulski' — 
O książkę i czasopismo; ogłoszenia, 2 ilustra­
cje. 8 stron.

KSIĄŻKI NADESŁANE DO REDAKCJI 
WYDAW NICTW A KSIĄŻNICY — ATLAS 

WROCŁAW7 WARSZAWA 1947 r.
S. Czerny et F. Jungman — Bon Sourire 

et en avant, str. 155 
Jan Cieśliński et Leon Koźmiński — La 

France au travail, str. 327
St. Malec i W. Werner —- Fizyka, dla I I  

klasy gimnazjalnej (dawniej I I I )  wydanie 
II I .  str. 193

Stefan Baley — Psychologia Wychowaw­
cza w zarysie, wydanie drugie nie zmie­
nione str. 686.

Schabowski Czesław —• Tama; powieść 
St. Jamiołkowski i  T. J. Evert, sp. z o.o. 
Łódź, 1947.

r W Y D A W N IC T W A  IN N E :
Proces Ludobójcy Amona Goetha, wyd. 

Centralnej Żydowskiej Komisji Historycz- 
nej, Kraków, Łódź, Warszawa — 1947, 
str. 51.4. -

H . Radlińska —  O świata dorosłych. W yd. 
Ludow ego In s ty tu tu  O św ia ty i  K u ltu ry . 
W arszawa 1947 r.

Administracja tyg. „Wieś“  w związku z 
podwyżka ceny papieru jest zmuszona pod­
nieść cenę numeru do 10 z|. W związku z tym 
podwyższona została prenumerata.

PRENUMERATA „WSI“ : 
miesięcznie 40 zł
kwartalnie 120 zł
półrocznie 240 zł

Należność należy wpłacać przekazem pocz* 
to w ym  na kon to  N r  P K O  VII-1080.

R edakto r naczelny: Jan Aleksander Król.
Redaguje K o m ite t
Adres redakcji i administracji. Łódź, P io tr­

kowska 96, tel. 100-98.
Redakcja rękopisów nie zwraca,
Wydawca: Zarząd Główny Zw. Samopom. 

Chłopskiej.

Ceny ogłoszeń: kolum na zł. 60.000, */j ko­
lum ny zł. 30 000, >/< ko lum ny zł. 15.000 1/8
ko lum ny zł 8.000. 1/16 ko lum ny zł 5.000. 
Ogłoszenia p rzy jm u je  adm in is trac ja  tyg . 
„W ieś“ , Łódź, P io trkow ska  96 I p., te lefon 
100-98. v
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